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iU -i r irów w aWUclatracił „ŁWu" 
1  . e f . Odnoszenie do domów 40 rr 
3d dnu 1 styeania 1938 r. preomnarau 
zamiejscowa * przesyłka pocztowa wy 
loał a aL S0 er. mlea. lob 7 i i . kwart 

(przy łaptaela igóty) 
^ranumerato satrraolosaa 4 al. BO gr. 
Artykuły nadesłane oes oznaczenia bo
•lurarmm uwalane aa aa bespłatB' 

Rekopiaów zarówno ozytycb Jak 1 od
rzuconych redakcja nia zwraca. 

Rok X. Nr. 240. łonl. niedziela 2 września 1934 r. 

C K N Y O G Ł O S Z E Ń . 
erzed tekstem Ł. J. 1-aza suoiia 40 gt. 
im w. m-m 1 tam. sts. 6 łam. w tekście 
40 gr. nekrolog) 2b «r.. zwyca. U gr. 
strona 10 łamów, drobne U gr. aa wy

raz, dla poszukującym pracy U' gr . 
najmniejsza ogłoszenie 1.20 gr. dla 

lozrobot. 1 zL Ogłoszenia dwukolnrowe 
o 50 proc. drożej: ogłoszenia zagranlrz-
oe 1 trójkolorowe o 10U proc drożej. 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zł.— 
Ceny ogłoszeń niedzielnych ta • 

25 procent droższe. 
Za termin drako i trele ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. F. K. O. 

Nr. 8SOOH 

Tragrczna wizyta b. żony. 
Strzały w gabinecie naczelnika wydziału 

Powsz. Zakładu Ubezpieczeń w Warszawie. 
Warszawa, 2. 9. — W gmachu po 

wszechnego Zakładu Ubezpieczeń w 
Warszawie doszło wczoraj w południe 
do tragicznego zajścia w którem naczel
nik wydziału dr. Franciszek Zarębski 

poniósł śmierć 
z ręki swej pierwszej żony. 

Pani Zarębska przyszła do gabinetu 
swego byłego męża o godz. 12-ej. Po go 
dzinnej rozmowie padły trzy strzały. 
Dr. Zarębski ugodzony został kulami rc 
wolwerowemi w pierś, w brzuch I w 
naczelnik Zarębski 

leżał już w kałuży krwi . 
Przewieziony do szpitala św. Rocha 
zmarł. Zabójczynię aresztowano I prze
wieziono do więzienia śledczego. 

W czasie wynoszenia ciężko ranne
go przybyła druga żona będąca 

w stanie odmiennym. 
Na widok męża na noszach zemdlała i 
w stanie nieprzytomnym odwieziona zo 
Stała do domu. 

głowę. Ostatni strzał był oddany, gdy 
Tragiczne zajście spowodowane zo

stało nieporozumieniem na tle wypłaty 
alimentów. 

Zabójczynl otrzymywała 
300 złotych miesięcznie, 

a ostatnio domagała się powiększenia 
tej sumy. 

Generał przeniesiony w stan spoczynki 
a m m odebrał sobie z?cie. — — i 

Waszyngton, 2. 9. — Generał Bishop popełnił samobójstwo. Zmarły dowodził 
dowódca artylerjl polowej, przeniesiony brygada artylerji w czasie walk nad Mc 
w dniu wczorajszym na emeryturę ze za i w Argonnach w okresie wojny świa 
względu na słaby stan zdrowia, towej. 

CZYŻBY PRZYJACIELE SOWIETOWI 
l A P O N C z r o r *A|ą fantazię*** 

Tokio, 2. 9.—Agencja japońska Szim 
bun Rengo donosi, iż w ub. czwartek 

D w i e z b r o d n i e . 

Zuchwały napad na listonosza. 
Trzy ofiary opryszków. 

Katowice, 2. 9. — Z Pszczyny dono 
szą: wczoraj o godz. 9 rano dokonane 
na drodze między Ćwiklicaml a Miedz
na morderczego napadu rabunkowego 
na listonosza Karola Głowalę, który w 

tOO-LETNIA STARUSZKA 
pieszo przebyła pięć kilometrów. 

Niezwykły gość w Komisariacie. 
Drohobycz, 2.0. (od wł. kor.). Ciekawy 

Wypadek wydarzył słę wczoraj w komisar 
jacie policyjnym w Drohobyczu. Przybyła 
tam niejaka Marja Kornalewicz, wieśniacz
ka z Rychlik obok Drohobycza 1 zgłosiła, że 
Han Oczkoś, który żyje w konkubinacie z 
jej córką wtargnął do jej mieszkania i 
ukradł pierzynę, poduszkę oraz rozmaite 
•przęty gospodarcze wartości 35 zł. 

Kiedy dyżurny posterunkowy zapytał 
Kornalewiczową, 

ile liczy lat, 
Ka ku jego zdumieniu odpowiedziała, że 
ukończyła 100 lat. Posterunkowy nie chciał 
wierzyć. Staruszka się uśmiechnęła 1 pokaza 
te metrykę, z której niezbicie wynikało, że 
ukończyła 100 lat KornalewJcrowa twierdzi 
la, że metryka nie jest ścisła, bo faktycznie 

ukończyła 105 lat. 
Pamięta dobrze powstanie z r. 1863. Miała 
dwóch mężów, czworo dzieci, wnuków 1 
prawnuków. Jej drugi mąż zginął na wiel 
kiej wojnie i jako wdowa pobiera za niego 
rentę wdowią. 

Na pytanie jak się czuje, odpowiedziała 
że bardzo dobrze, nigdy nie chorowała, a o 
śmierci nie myśli. Byłaby chętnie wyszła je 
szcze raz za mąż, lecz dzisiejsi mężowie nie 
potrafią uszanować kobiety. Martwi się, że 
nie może odzyskać skradzionych rzeczy i w 
tej sprawie przybyła pieszo z oddalonych 
o 5 kim. Rychcic do Drohobycza. Staruszka 
posiedziała jakiś czas w komlsarjacle, a o-
trzymawszy zapewnienie, że policja odble -
rze jej rzeczy spowrotem wróciła pieszo do 
domu. 

P o l i c j a n t z a b i ł o p r y s z k a . 
Niespodziewane spotkanie na patrolu. 

asystencji posterunkowego Patseckiego 
wiózł pieniądze z urzędu pocztowego w 
Pszczynie do agencji pocztowej w Miedz 
nej. 

Gdy wiozący pieniądze znaleźli się 
na drodze obok lasu, spostrzegli dwóch 
mężczyzn idących drogą w przeciwnym 
kierunku. W czasie wymijania jadących 
mężczyźni wyciągnęli rewolwery, strze 
łając równocześnie 

do listonosza i posterunkowego. 
Obaj ciężko ranni, spadli nieprzytomni 
z rowerów, a bandyci, zrabowawszy 
worek z pieniędzmi, zbiegli do lasu. Na 
odgłos strzałów nadbiegli na miejsce 
zbrodni pracujący na pobliskiem polu 
wieśniacy. Rannych odwieziono do szpi 
tala w Pszczynie. Stan obu b. ciężki. 

Ślady pościgu za bandytami napro
wadziły na druga ich zbrodnię, dokona 

na w lesie w Studziennej, gdzie natra
fiono 

na zwłoki gajowego, 
Masnego Józefa. Bandyci uciekając ze 
swym łupem .natknęli, się prawdopodo
bnie w lesie na gajowego, który ich usi
łował zatrzymać. Bandyci dwoma strza 
łami położyli gajowego trupem na miej
scu. Policja prowadzi energiczny pościg. 

dokonano napadu bandyckiego na po
ciąg wpobliżu stacji Wuchia kolei póino 
cno-mandżurskiej. Atak bandytów na po 
ciąg był zorganizowany z premedyta
cją. Pociąg wykolejono przy pomocy, 
sztucznej przeszkody poczem bandyci, 
którzy znajdowali się w okopach po obu 
stronach toru kolejowego, rozpoczęli 
ogień na wagony 1-szej 1 2-giej klasy, 
5-ciu Japończyków 

zostało zabitych, 
25-clu odniosło rany. Bandyci uprowa. 
dzili dwóch obywateli amerykańskich 
oraz 5 Japończyków, Jeden z obywateli 
amerykańskich, który był świadkiem na 
padu udzielił wywiadu prasie mandżur
skiej, w które] wyraził zdziwienie, żo 
bandyci schwytani przez wojska man
dżurskie posiadali 

na rękach opaski 
z napisem: „przyjaciele Sowietów". W . 
dług tych samych doniesień nieznany do 
tychczas pasażer rosyjski w 3-e) klasie 
dawał sygnały bandytom podczas 
ataku. 

Senator Dobiecki wyjechał zagranicę. 
Adres przyśle z podróży. 

Warszawa, 2.9 Senator S. Dobiecki, któ 
ry jak wiadomo niedawno stawał przed są 
dem klubowym wczoraj 

ID! inwn 
WSZYSTKIE STOISKA ZAflgTE* 

Brody, 2. 9. (teł. wł . ) . Wczoraj star 
szy posterunkowy Roguszewski Franci
szek i starszy posterunkowy służby 
śledcze] Komosinki Kazimierz natknęli 
się w Brodach podczas patrolowania 

na niebezpiecznego przestępcę 

Pawła Antoniuka, który zbiegł z wiezie 
nia w Brodach. 

Na wezwanie policji Antoniuk nie za 
trzymał się, wobec czego starszy poste 
runkowy Roguszewski strzelił do ucie 
kinlera kładąc go trupem na miejscu. 

kil 
Kradzież karetki..; pogotowia ratunkowego 

podczas odnoszenia chorej do szpitala. 
Poznań, 2.10. Niezwykle zuchwałej kra 

dzieży samochodu dopuszczono się w Po
znaniu. Pogotowie Ubezpleczalni Społecznej 
przewiozło pacjentkę do kliniki położniczej. 
Samochód stanął na ulicy Polnej przed gma 
fchetn kliniki. Chorą wyniesiono na noszach 
1 odniesiono ją do szpitala. Z lekarzy obe
cny był p. dr. Ambroziewicz. Gdy po krót
kiej chwili dr. Ambroziewicz powracał z ki i 
»iki z sanitariuszami i szoferem, zauważo
no pewnego osobnika 

odjeżdżającego pełnym gazem, 
fościg nie był już możliwy, gdyż złodziej 
samochodowy jechał z dużą szybkością w 
«erunku lotniska cywilnego na Ławicy. 

Był to czteroosobowy samochód przero 
błony do przewożenia chorych i wyjazdu le 
karzy, zaopatrzony chorągiewką z zielo
nym krzyżem J nr. rejestracyjnym PZ 42,277 

Na doniesienie złożone w komisarjacie 
wszczęto natychmiast w różnych k ierun
kach pościg za złodziejem samochodu. Do 
późnego wieczoru pościg 

nie dał wyników. 
Przypuszcza się, że złodziej porzuci samo
chód po wykradzeniu wartościowych, łat
wiej dających się spieniężyć części. 

Fakt kradzieży samochodu sanitarnego 
pogotowia, wzbudził niemałą sensację. 

Po tkalni stanąć ma podobno 
przędzalnia i wykończalnśa. 

I I 

Łódź, dn. 2 września. Zatarg jaki wynikł 
w Zakładach Zjednoczonych Scheiblera i K. 
Grohmana przybrał niespodziewaną formę. 

Firma zamknęła tkalnię i uważa, że służ 
bowy jej stosunek z robotnikami j 

został rozwiązany. 
Wobec tego nawet Inspektorat Pracy 
może zwołać na ten temat żadnych kon 

ferencyj. 

Gdynie jak się dowiadujemy w poniedziałek 
* urzędu sprawdzi czy istotnie skargi robo 
^ ' ków są słuszne, czy firma nakładała więk 
tóe kary aniżeli przewidywała tabela., 

Jak słychać?Związki-zapowiadają wciąg 

nięcie w orbitę strajku już w poniedziałek, 
pozostałych działów produkcji. Stanąć ma 
podobno przędzalnia i wykończalnia. 

Lwów, 2. 9. (Od wł . kor.). W dniu 
wczorajszym odbyło się uroczyste o-
twarcie X I V międzynarodowych Tar
gów Wschodnich, które przedstawiają 
się w tym roku 

nadzwyczaj korzystnie. 
Wszystkie bez wyjątku stoiska są zaję
te, tak że już w przeddzień otwarcia 
Targów zarząd nie przyjmował napły
wających wciąż jeszcze zgłoszeń. 

W bież. Targach dość licznie repre
zentowana jest zagranica, a mianowicie 
Austria, Czechosłowacja, Włochy, Niem 
cy, Rumunja I inne. Na wyróżnienie za
sługuje pięknie urządzony i udekoro
wany 

pawilon Monopoli Państwowych 
oraz wystawa prasy, zorganizowana 
przez PAT. a obejmująca prasę war 
szawską i lwowską. 

Uroczystość otwarcia rozpoczęła się 
0 godz. 11-ej przed południem w wiel
kiej sali Izby Przemysłowo-Handlowej 
przy ul. Akademickiej, w obecności mi
nistra przemysłu i handlu p. Floyar-
Rajchmana, wiceministra dr. Doleżala, 
wyższych urzędników min. przemysłu 
1 handlu i spraw zagranicznych oraz wo 
je wodo w : lwowskiego, tarnopolskiego 
i innych. Zebranie zagaił prezes lwow
skiej Izby Przemysłowo-Handlowej sen. 
dr. SzarskI, podkreślając 

znaczenie Targów Wschodnich 
od początku ich Istnienia. Dalej przema 
wiali prezydent miasta Drojanowski, za 
znaczając, że pomimo depresji gospodar 
czej obecne targi wywołały ż y w y od
dźwięk. W końcu zabrał głos p. minister 
Floyar-Rajchman, poczem udano się na 
plac Targów, gdzie minister dokonał 
otwarcia, przecinając symboliczną 
wstęgę. 

wyjechał zagranicę. 
Senator Dobiecki w ostatnich dniach tuż 

po przewodzie sądu koleżeńskiego poważ -
nie zaniemógł na serce, tak, że przez kilka 
dni nie opuszczał mieszkania swej siostry, u 
której zatrzymywał się zwykle podczas po ' 
bytu w Warszawie. 

Przed paru dniami sen. Dobiecki wszczął 
starania, o paszport zagraniczny, motywu -
jąc je koniecznością odwiezienia chorej źo 
ny zagranicę i przeprowadzenia samemu ku 
racji w słynnem Bad-Naucheim w Niem 
czech. 

Starania senatora Dobieckiego zostały 
uwieńczone 

pomyślnym wynikiem. 
Otrzymał on paszport zagraniczny, ale z wł 
zaml opiewająceml jedynie na kilkanaście 
dni. 

Wczoraj wieczorem sen. Dobiecki wyje
chał, komunikując siostrze, że adres przyśle 
z podróży. 

DZISIEJSZY PROGRAM 
międzynarodowego turnieju lotniczego. 

Warszawa, 2. 9.—Dzisiejszy program 
międzynarodowego turnieju lotniczego 
w Warszawie przewiduje otwarcie han
garów o godzinie 4 rano. O godz. 5, dwa 
naśce samolotów poleci na Okęcie, 
gdzie nastąpi 

próba szybkości minimalne]. 

Weźmie w nei udział 8 niemieckich sa 
molotów, trzy polskie i jeden włoski. O 
godz. 9 rano 10 samolotów przystąpi do 
demontowania maszyn, zaś o godz. 4-e! 
po południu szesnaście samolotów rozpo 
cznle próby konkursowego lotu nad) 
bramką. 7 

Ostateczny skład delegacji polskiej 
na sesję Rady Ligi Narodów. 

Genewa, 2. 9. (od wł. kor.). Osiem
dziesiąta pierwsza sesja Rady Ligi Na 

A u t o b u s z d z i e ć m i w r o w i e . 
Katastrofa na ostrym zakręcie. 

Paryż, 2.9. Dzieci, że szkoły gminnej w 
Annoeullin (Nord) jechały autobusem w to 
warzystwie kilku starszych osób na plażę 
w Mało les Bains. Na ostrym zakręcie koło 
Sassel, zjeżdżający z góry samochód Kamila 
Pavy zderzył się z autobusem i uległ 

zupełnemu zniszczeniu. 

Autobus wiązocy dzieci wpadł do rowu, a 
z wnętrza wozu rozległy się okrzyld prze
strachu 1 bólu. 

Jadący w samochodzie pp. Pavy i Riss, 
odnieśli ciężkie rany, a z osób znajdujących 
się w autobusie ranionych zostało 9 dzieci 
i 3 kobiety. 

V C N U S 
ST GÓRSKIEGO 
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M€ I? £ m 

U S U W A P R Y S Z C Z E 
ElŁfi! ! LISZAJE 

OO P<5l WIEKU POWSZECHNIE 
ZNANYII SKUTECZNOŚCI 

STGdRSKItGO O D M i O D O S c i ó o S T A t r O S C I 
B Ę D Z I E S Z M I E Ć Z D R O W E Z Ę B Y 
UŻYWAJ y f / J \ « fm P A S T * 

F ¥±\*J±M • no z(Bdw 
at odain-iŁło 

rodów rozpocznie się w Genewie 7 bm» 
zgromadzenie zaś plenarne 10 bm. 

W tym czasie również wznowione 
będą narady rozbrojeniowe. 
Polska delegacja wyjeżdża do Genewa 
w składzie—min. spraw zagranicznych 
Józef Beck, minister Raczyński, poseł 
Jan Modzelewski i generał Burchard-
Bukacki 

Jako zastępcy delegatów jadą dr. 
Chodźko, dyrektor Roman Dębicki, dyr. 
Tadeusz Gniazdowski 1 dyr. Tytus Ko-
marnicki. 

Jako szef prasowy wyjeżdża redak
tor Jan Librach. 

Kursy kroju, szycia 

i robót ręcznych 
Marji F*litowej 
Łódź, ul. Piotrkowska 103, 

Kierowniczka A . K r z y m o w s k a . 
Kancelarja czynna codzienni* od 9 — 20. 
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ERCE, CZY AMON JAK? 
\Varszawa, 2.9. Na terenie Wojskowego 

Instytutu Geograficznego (Al. Jerozolimska, 
W. 91), stracił nagle przytomność st. sier
żant 28-tetni Teofil Antoszkiewicz (Ratuszo 
wa 8). : . 

Przybyły lekarz pogotowia wojskowego, 
i komendy miasta, 

SIERŻANTA* 
stwierdził śmierć, 

z nieustalone] przyczyny. Według jednej 
wersji Antoszkiewicz zmarł wskutek ataku, 
sercowego, według drugiej, przez pomyłkę, 
napił się amonjaku. 
Zwłoki przewieziono do kostnicy przy szpita 
lu Ujazdowskim. 

Akademia żatobna 
ku czci ś. p. J. E. ks. bisk. dr. Tymienieckiego. 

Obywatelski komitet uczczenia pamięci J. 
E. Ks. Bis. Dr. W. Tymienieckiego, pragnąc 
oddać wyrazy hołdu 1 czci dla Swego Arcy-
pasterza, dzielnego organizatora, wielkiego 
budowniczego diecezji łódzkiej, J. E. Ks. Bis. 
Dr. W. Tymienieckiego, pierwszego biskupa 
łódzkiego, organizuje w dniu dzisiejszym o 
godz. 18-ej w sali O. O. Salezjanów — aka-
'demję żałobna. (Wodna 34). 
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I z b a R z e m i e i l o i i c z a 

I 
Jak się dowiadu jemy w listopa

dzie I z b a Rzemieślnicza w Ł o d z i 
zmienia swą dotychczasową siedzi" 
be przy u l . Ewangie l ick ie j i przeno 
si się na u l . Moniuszk i 8. 

Niezależnie od tego zarząd I z b y 
prowadzi pertraktacje w kierunku 

zakupienia gmachu przy ul. M o n i u 
szlci na state locum te j instytucj i . 

Część koncertową wykonają połączone 
chóry Wojew. Związku Tow. śpiew. 1 Mu
zycznych pod batutą p. prof. Pędzimęża 
oraz orkiestra VI Oddziału Straży Ogn 

Obywatelski Komitet wydał jednocześnie 
w oddzielnej odbitce na pięknym kredo
wym papierze — z fotografją J. E. Ks. Bis. 
Dr. W. Tymienieckiego — przemówienie ża 
łobne wypowiedziane w Katedrze łódzkiej 
nad trumną zmarłego Arcypastrza, przez J. 
E. Ks. Bis. Dr. W. Tomczaka, dochód z roz-
przedaży z którego przeznaczony będzie na 
pomnik w Katcrze oraz Dom Katolicki im. 
J. E. Ks. Bis. Dr. W. Tymienieckiego. 

Por to za przesyłkę pocztą 5 groszy! 

Dwudziesta siódma seria nagród 
za uważne czytanie. 

Słowo z umyślnym błędem (cy f ra ) na 4 stronie wydać • zachować. 

Co tydzień 11 nagród! 
Ministerstwo zezwoli ło na ulgowa opłatę W W Y S O K O Ś Ć 5 OROSZY koperi 
o twar tych , leżeli będą zawiera ły nak le jone wyc ink i BEZ DOPISKÓW. Czy
telnicy nasi mogą więc odtąd przesyłać koperty z wyc inkami bez dopisków 
za opłata pocztową 5 GROSZY, a adres uadawcy umieszczać na odwrocie 

koperty. 

ZUCHWAŁA KRADZIEŻ 
w mieszkaniu majora . 

Ciągnienie premiowej 
p o ż y c z k i d o l a r o w e j . 

Warszawa, 2. 9. — W dniu wczoraj 
szym odbyło się ciągnienie prcmjowej 
pożyczki dolarowej. Wygrane padły na 
następujące numery: 

40.000 dolarów na nr. 1.409.366. 
8.000 doalrów na nr, 1.183.270. 
3.000 dolarów na n-ry: 1.472.890 

12.f4pl 495.905. 
1.000 dolarów na n-rv: 755.604 45.969 

926.243 1.117.377 366.390. 
500 dolarów na n-ry: 606.817 1.366.357 

43.285 393.114 474.606 710.699' 1.244.867 
430.385 233.263 1.470.430. 

R e j e s t r a c j a m ę ż c z y z n r o c z n i k a 
1916-go. 

W poniedziałek, dnia 3 września, o godz. 
8-ej rana powinni jzgłoslć" się do rejestracji w 
Bftirzis-Wojskówooi Zarz-ądu m ł o d z i przy 
ul. Piotrkowskiej 165 mężczyźni, urodzeni w 
1916 roku i zamieszkali na terenie 1 Kom. 
P. P., których nazwiska rozpoczynają się od 
liter: H; Ch, I, J, K, L, Ł. 

Tegoż dnia powinni stawić się mężczyźni, 
zamieszkali na terenie 7 Kom. P. P., których 
nazwiska rozooczynają się od liter: I, 1, K, 
L, Ł, M, N, O, P. 

Łódź, dn. 2 września. Wczoraj policja 
została powiadomiona o zuchwałej kradzie 
ży, jakiej dokonano w mieszkaniu majora 
Tramberga przy ul. Olsztyńskiej. 

A mianowicie, jacyś niewykryci dotąd 
sprawcy skradli w biały dzień garderobę 
wartości. 

2 tysiące złotych. 

Upadek z IBI-go piątra. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Łódź, 2 września. Wczoraj w firmie L i 
twin przy ul. Kopernika 58, spadł z ruszto 
wania, 3 piętra przy robotach murarskich, 
Marjan Kuźniak zam. przy ul. 11 Listopada 
nr. 136. 

Nieszczęśliwy robotnik doznał bardzo 
ciężkich obrażeń cielesnych 1 pęknięcia cza
szki. 

Po założeniu opatrunków lekarz pogoto
wia przewiózł go do szpitala przy ul. Zagaj 

nlkowej w stanie beznadziejnym. 
Na robotach kanalizacyjnych uległ zmla 

żdżeniu stopy Roch Pawelczyk zam. przy ul 
Waplennep 10. ' 

Pomocy udzielił mu lekarz pogotowia 
Ubezpieczalni Społecznej. 

W firmie „Fil is" przy ul. Północnej 14, 
uległ ciężkim obrażeniom głowy robotnik 
Szefler Karol zam. przy ul. Pomorskiej 175. 

Lekarz pogotowia udzielił mu pomocy. 

Bilety strefowe na kolejkach podmiejskich 
Pożyteczne projekty. 

K i e r o w n i c t w o 

Prywatnej Męskiej Szkoły Powsz. Nr. 103 
oraz Dyrekcja Prywatnego Gimnazium Heskiego 

Stów Szkolnego im. Wł. St. REYMONTA w Łodzi. 
ul . S i e n k i e w i c z a 6 1 , t e l . '243-55 

podają do wiadomości, ie z dniem 1 p a ź d z i e r n i k a 1 9 1 4 r. 
zajęcia szkolne odbywać się będą w nowym lokalu szkolnym 

przy ul . Piotrkowskiej 114. 
Kancelarja czynna 8.30 do 14-ej i od 17 do 19. 

D y r e k t o r G i m n a z j u m 
(—) D r . L u d w i k K a l i s z . 

Szkoła M i i 
T O W A R Z Y S K I C H . 

WTYUAIOJ mią aa 4-gO wri«ŁDL« r.D. 
Kancelarja przyjmuje i j łofien : a codz od £oii 11 rano do godz. 10 wiecz. 

OrtOpedySta-Konsiruktor 

Karola T r i n k h a u s a 
czlonk. I.'UI.C w Paryłu i Z.N Ch. w Pols.a 
A N D R Z E J A 17 , t e l e f o n 2 0 7  9 1 . N.uka 
odbywa si« w <rupałhioddzielnit. Wprawna 
lekcjt rozpoczynaj*, tle od 2go WRITSDIA R.B. 

Apara
nogl, 

ta na 
Pasy 

zaloźeal < 
lar.ttu 

wykonywa wszelkie prace, wchodzące 
aakrei ortnpedjl: sztuczne ręce, non, 
aparaty ortop. wszelkich systemów, gor
sety na skrzywienie kręgosłupa, wkłady 

ortopedyczne na płaską stopę (platfus) 
kompozycji alumlnjowei 1 z masy. Ł ~ 
ty wtasnszo wynalazku na krótsze 
zastępujące obuwie na korku (można 
nie wkładać normalne pantofelki) 

rupturowe I brzuszne i t p. 

P r a c o w n i a o r t o p e d y c z n a 

Józef R o s e n b e r g 
Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 114 « podwórza 
tel. 162-80. Przyjmuje od 9—12 I od 3—7. 
Solidnym 1 odpowiedzialnym udziela sle 

kredytu. 
Specjalny dział obuwia ortopedycznego. 

Ubezpieczonych w Katle Chorych przyjmuj* 
Obsługa damaka i menka. 

1 

Po założeniu aparatu 
własnej konstrukcji 

?^ódź, dn. 2 września. Jak się do 
wiadujemy w łonie zarządu Kole 
jek E lekt rycznych Łódzkich roz
ważany jest projekt , wypuszczenia 
tanich bi letów miesięcznych tak zyf 
strejmvyćh.Jpa, ' poszczególne lnrje. 

B i le ty tego rodzaju upoważniać 
będą posiadacza do korzystania z 
jednej strefy. 

M a to ogromne znaczenie dla 
iii£#3to1'dżnej lodłW^ci'Jdiąstą,. ,która 

ko poza granicarm Ł o d z i * ; . » . . 

Udział łódzkiej rozgłośni 
w ogólno - polskim programie radjowym. 

DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, 
C O NAJLEPSZE! 

Jest rzeczą niezmiernie ciekawą, ja
ką rolę w ogólno-polskim zimowym pro 
gramie ode era łódzka rozgłośnia, która 
dotąd ograniczała się do kilku odczytów 
i audycyj o charakterze informacyjnym. 

Otóż jak się dowiadujemy program 
Rozgłośni został, w porównaniu z po-
przednieml latami, znacznie rozszerzo
ny. Łódź zyskała cały szereg niezmier 
nie cennych audycyj, a co najważniej
sze nietylko korzystać będzie z progra
mów innych rozgłośni, ale podobnie jak 
i inne radiostacje będzie 
źródłem programowem na „eksport". 

W nowym bowiem programie zimo
w y m przewidziano, że niektóre nasze 
audycje bedą transmitowane na wszyst 
kie.stacje polskie. 

C h o r o b y zwierząt 
L e k a r a w e t e r y n a r y j n y 

Maksymilian A . R e l c ł i 
p o w r ó c i ł 

przyjmują codziennie od godz. 9 — 1 pp 
I od 4. do 7 pp. 

Ł O D Z , l u N A W R O T l a , 
II p , tel. 175-77 

Ceny łączn icowa. 
D O K T O R 

W. LAGUNO WSKI 
p o w r ó c i ł 

P i o t r k o w s k a 70 , t e l . 181-83. 
SPEC. - CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 

I MOCZOPLCIOWE. 
Gabinet Roentgeno-lecznlczy. 

Przyjmuje od 8.30—10 r„ 1 do 2 i pól 1 od 6 do 
* i pól wiecz. W niedziele 1 święta od 10—1. 

Oddzielna poczekalnia dla part. 
Ola nle?amo>nvch CFNY IUCZNICOWE. 

L e k a r z den tya ta 

Z a w o d o w e K u r s y S a m o c h o d o w e 
d a P a ń i P a n ó w 

Fr. G r ę t k i e w i c z a 
A l . K o ś c i u s z k i 68 ( r ó g Z a m e n h o f a ) t e l . 175 -35 
Przyjmują zapisy na nowy kurs 

samochodowy i motocyklowy 
Szkoła posiada samochód w przekroju, poruszany 

elektr., który ułatwia i przyspiesza naukę. 
Informacji udziela kancelarja szkoły od 9 r. do 8 w . 

D.Tondowska 
ul. Główna 51. tel . 174 -93 
Przyjmuje od godz, 9 <— 2 l od 3 — 8 wiecz. 
Włusna p racownia zębów sz tucznych 

R o e n t g e n Ceny Lecznic 

D r . m e d . 

P. Hertz-Szjulaftska 
c h o r o b y oczu 

P O W R Ó C I Ł A 
P.zyjmuje od 10.3 — 11.30 i od 7 — S w 

11 listopada 32. te!. 235-06. 

Z chwilą wejścia w życie nowego zi 
mowego programu — Łódź nadawać 
będzie ' 

9 odczytów miesięcznie, 
z których najciekawsze nadawane bądi\ 
na wszystkie stacje polskie. - W odczy
tach tych uwzględnione zostaną wszyst 
kie dziedziny życia. 

Z audycyj muzycznych, przedewszy 
stkiem musimy wymienić popularny kon 
cert życzeń, który nadawany będzie, 
jak dotąd, w każdą sobotę. Niezależnie 
od tego w niedzielę (od godz. 14 do 15) 
oraz we wtorki i czwartki (godz. 22.15 
do 23.30), usłyszymy ze stndja własny 
koncert z płyt gramofonowych. Lecz 
nietyjko muzykę mechaniczną nadawać 
będzie Łódź w bieżącym sezonie. 

W nowym programie po raz pierw
szy przewidziano 

transmisję muzyki lekkie] 
z łódzkich lokrli rozrywkowych. Trans 
misje te usłyszymy 2 razy w tygodniu 
t. j . we wtorki i czwartki zamiast wspo
mnianej przed chwilą muzyki mecha
nicznej. Sprawa transmisji z lokali jest 
obecnie w przygotowaniu. 

NOWA PLACÓWKA GASTRONOMICZNA 
W ŁODZI. 

Z dniem wczorajszym na terenie nasze
go miasta otwarty został Bar a la Hawełka, 
w lokalu przy ulicy Moniuszki 2. 

Bar pomieszczony został w najruchliw-
szym punkcie miasta. .Wnętrze Baru gu
stownie udekrowane, zadawalając zmysł 
estetyczny bywalców. Kuchnia — pod kie-
rolnictwem wybitnego kuchmistrza. Bar 
wydaje śniadania, obiady, kolacje,'posiada 
bufet bogato zaopatrzony w spirytualja, w i 
na i inne trunki. Dla uprzyjemnienia poby
tu w godzinach wieczorowych koncertować 
będzie codziennie doskonała orkiestra pod 
clyr. Aniolkiewicza. 

Dodać należy, że nazwa Bar a la Ha
wełka ma swoją ihstorjc.a dewizą dyrekcji 
icst — wszystko dla wygody gości i by
walców. 

1SATERJE 120 v. zl. 11,90. Akumulatory na 
p;awia, ładuje. Radjoaparaty przerabia na 
elektryczne. Piotrkowska 19 w. podwórzu. 

COKOLWIEK DROŻSZE — 
— W I E L O K R O T N I E 
L E P S Z E ! 

mi •nm iiib ni I " • ' 

Zdarzenia i wypadki 
u b e g i e d o o y : 

( — ) W c z o r a j nastąpił start e-
skadry samolotów polskich na cze
le której stoi general-pi lot Raysk i 
do Tugosławji z kur tuazy jną w i z y 
tą. Eskadra skada się z 7-miu samo 
lotów. 

( — ) W samolot kursujący między 
Franc ją a A n g l j ą nad K a n a ł e m I a 
Manche uderzył piorun. M i m o sil
nego sparzenia lewej ręk i pijot do
prowadzi ł samolot do miejsca prze 
znaczenia. Pasażerowie wysz l i z w y 
padku bez szwanku. 

_ ( — ) N a rzece Jaln zatoną! paro 
wiec japoński. Z 2CO osób będą
cych nrj pokładzie uratowano t y l 
ko iog. 

( — ) N a zawodach o puhar narc 
dów ekipa polska biorąca udział mv 
zawodach konnych w Rydze zajęła 
pierwsze miejsce, drugie miejsce 
zdobyła Ł o t w a . 

( — ) P o d w u dniach rozgrywek 
tennisowych z Grecją Polska pro* 
wadz i 3:0. 

Z W Y C I Ę S T W O B IAŁOCZARNYCH 
Warszawa 2. 9.. Mecz o wejście do 

ligi pomiędzy ŁTSG. a Gwiazda przy
niósł zwycięstwo drużynie łódzkie] w 
stosunku 4:0 do przerwy 2:0. Bramki u-
zyskali: Radomski 2, Pi] 1, Królewie
cki 1. 

U N I O N - T O U R I N G - MAKKABI (Czei 
nlowlce) 2:1 1:1) 

O T O M A N Ę skrzynkowa, tapczan, leżan 
kę, krzesła dębowe stół, robota solidna 
tanio sprzedam Kilińskiego 160. Prze 
źdzlecki. 

F O R T E P I A N O W E lekcje udziela dokład 
nie rutynowana nauczycielka. Cena 12 
zł. miesięcznie, Kilińskiego 140 m. 21 le
wa ofic. Przyjmuje w poniedziałki 
I wtorkL , , , , ; ; „ „ * 

>FTIHHLTIR<-<lt M / P 
GOSPODARSTWO 15 mórg Misko Lo
dzi I Pabjanic sprzedam tanio wiad. An
drzeja, 7 m.. 48. ~ 

CZTEROMIESIĘCZNE dziecko pic! ieii 
skie] nicchrzczono do oddania na wła
sność — Wólczańska 21 m. 10 

PRALNIA CHEMICZNA dobrze prospe-
rująca, natychmiast do sprzedania ul 
Żydowska 34. 

JAN JAUCH zam. ul.. Pabianicka 12 za
gubił legitymacje zapomogowa wydaną 
przez Fundusz Bezrobocia w Lodzi. 

P Ł Y T Y gramofonowe 55 gr. Najnow. 
sze przeboje zł. 1.35. Patefony il. 49 
oraz zamiana płyt Chronometre, Łódź 
Piotrkowska 116. 

MEBLE gotowe, pojedyncze 1 komplet; 
od skromnych do najwykwintniejszycl 
(od zł. 500, za kompletne urządzenie po 
koju). Wszelka zamiana. Poleca wy 
twórnla S. Bernacki, Piotrkowska 275, 
tel 231-80. 

W Rudzie Pabjanickiej 5 m. od stacji 
willa (13 pokoi), nadająca się na uzdro 
wisko, pensjonat, internat do wydzierża 
wienia lub sprzedania. Elektryczność 
Park, 10-clo morgowy, tamże place z za 
budowaniem lub bez. Ruda, Żeromskie
go 16. Gliksman. 

PLACE S T O K I P L A C E -
blisko miasta, blisko tramwaju linjl 4 
i 10. Informacje we dworze Stoki oraz 
w administracji maj. Stoki, Łódź, Orla 
23, m. 7, tel. 219-73. 

MEBLE, sypialnie, brzoza, róża. piram 
da, orzech 1 dąb. Garderoby, łóżka, stc 
ły, krzesła, kredensy, gabinety stylowe 
i L d. Sprzedaje tanio na raty; zamienia. 
Stolarnia K. Galara, Warszawska 16, 
tel. 231 - 80. 

POTRZEBNA ekspedientka do składu 
wędlin. Brzezińska 36. Ruszczak 

DO SPRZEDANIA murowany domek z 
ogródkiem. Ul . Włodzimierska 54. 
PANIE szyjcie same wobec kryzysu. 
Wykonuje pierwszorzędne modele we
dług najnowszych fasonów, kroi 1 dopa 
sowuje, Putowa Piotrkowska 103. 

»»NA R A T Y " ubrania obstalunkowe a 
najlepszych towarów Bielskich I Tonu 
szowskich oraz najlepsza robota u Men 
drowskiego. Nowomiejska 5. Godziny 
sprzedaży od 6—8 wieczorem. 

WRÓŻKA chiromantka przepowlad; 
przeszłość, teraźniejszość i przyszłość. 
Otrzyrnasz-najlepsze rady we wszel
kich zawikłanych sprawach życio
wych. Piotrkowska 163. n u 2. 
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Dwuznaczna nazwa. 
Pomarańcze na morzu 

Podróż łodzią na Majorkę. 
" ' " ~ Sete we wrześniu. 

Łodzie, jedno lub dwumasztowe, kursu
jące na wybrzeżach Italjl i Hiszpanji, i za
łatwiające przewóz pomarańcz do Fran
cji, noszą tam nazwę ponętną „balancelle" 
czyli huśtaweczki. Błąkając się po bulwa
rach nadbrzeżnych Sete, znanego również 
pod pisownią Cette, zauważyłem taką 
łódź. 

Wielka, biaia barka była niemal pusta. 
Mcrynarze zapewne zwiedzali port, kapita
na również nie było, tylko wielki, czarny 
kot, siedząc na stosie pomarańcz, zdawał 
się strzec ładunku łodzi. 

Łódź wpadła ml w oko: długa w przy
bliżeniu na dwadzieścia metrów, dość sze
roka, jaśniała czystością. Nazwa jej — „Ca 
la Mitjana" widniała styłu w złotych lite
rach. Wydawała ml się gotowa do odjazdu, 
więc zasięgnąłem informacyj... 

Nazajutrz, o siódmej zrasa, Cala Mitja
na opuściła port w Sete i płynęła wdzięcz
nie w kierunku Balearów z sześciu ludźmi 
zaiogi. Waliza moja znajdowała się na po
kładzie, a ja siedziałem na niej. 

Nasza „balancelle", jak wszystkie ło
dzie tego typu, odbywające od dwudziestu 
do trzydziestu podróży rocznie z ładunkiem 
pomarańcz pomiędzy Hiszpanją a Francją, 
zaopatrzona była tylko w niewielki motor 
benzynowy, lecz wspaniale dopomagała so
bie żaglami w zdobywaniu szybkości. 

Nasz przejazd na morzu 

zapowiadał się jaknajpomyślniej: 
pogoda była cudownie piękna. Płynęliśmy 
przy lekkim wietrze ze zwinnością ptaka. 
Każda podróż jest pełna uroku, jeżeli morze 
śródziemne jest łaskawe. Niestety nie zaw
sze tak bywa. „Cala Mitjana'' — podobno 
— doznała wielu ciężkich godzin. 

Handel pomarańcz odbywa się przy o-
{romnej konkurencji, a ponadto 1 na morzu 
Współzawodnictwo jest konieczne. Statki 
prześcigają się w szybkości ze względu na 
towar, łatwo podlegający psuciu. Nie czeka 
lię więc na pomyślną pogodę, a wyjeżdża 
zaraz po naładowaniu łodzi. To też podróż 
jest częstokroć niebezpieczna, zwłaszcza w 
kierunku Francji, u przylądka Creus. Nie
jedna łódź wraz z ładunkiem i całą załogą 
zginęła w ostatnich dziesięciu latach. 

Kapitan 1 wszyscy marynarze naszej lo
dzi 

byli Hiszpanami. 
Żaden z nich nie mówił po francusku. Mi
mo to porozumieliśmy się jakoś, a zresztą 

jest tyle zajęcia na statku, że niema czasu 
na konwersację. 

Zaczęto pracę od oczyszczenia pokładu, 
na którym pozostało jeszcze kitka metrów 
sześciennych pomarańcz, które popsuły się 
w drodze do celu podróży. Nie udało się 
Ich sprzedać. Trzeba więc było pozbyć się 
ich w drodze powrotnej i poświęcić dwie 
godziny, by wyrzucić je na morze. Nic ład 
niejszego od różańca złotych pomarańcz na 
błękitnych falach. Znaczyły naszą drogę, jak 
w bajce kamienie Tomciowi-Paluchowi. 

Godziny płynęły niepostrzeżenie. W po
rze posiłku — ryżu na modłę walencką — 
załoga jadła stojąc, a kapitan zaprosił mnie 
do swego stołu. Porozumiewaliśmy się w 
wielce oryginalnem narzeczu. 

Przypuszczam, że poza sprawami swego 
zawodu, na których zna się świetnie, nie 
zaglądał zbyt często do książki. Ubrany 
biednie, nie silił się na udawanie granda 
hiszpańskiego, lecz najmniejszy gest jego 
odznaczał się wielką szlachetnością. Rów
nież 1 marynarze na „Cala Mitjana'*, jak 
kolwłek 

chodzili boso, 
z rozpiętą na piersiach koszulą, I rękoma 
wybierali do ust róż z miseczek, nie wywie
rali wrażenia pospolitego. 

Starano się uczcić mnie jaknajlepiej. Na 
noc wydobyto skądsiś materac i przygoto

wano ml posłanie w pustym międzypokla 
dzie, oświetlonym zawieszoną u sufitu la
tarką, która przez część nocy kołysała się 
silnie, wyczarowując wielkie fantastyczne, 
cienie. Wolałem więc zgasić ją wkońcu. 
Przez otwór nad głową widziałem skrawek 
ciemnego nieba; słyszałem fale, przelewa
jące się tuż pod mojemi uszami, oraz trze
potanie żagli, zapach morski był tak przej
mujący, że odbiegł mnie sen.... Raz jeszcze 
wyszedłem na pokład, gdzie doznałem wra
żenia, że „Cala Mitjana" pruje nie fale, ale 
obłoki. 

Nazajutrz zrana obudził mnie śmiech i 
wesołe okrzyki. Zarzucono wędki 1 w ciągu 
pięciu minut wydobyto 

kilka olbrzymich ryb. 
Dwie z nich jeszcze znajdowały się na po
kładzie, gdy już częstowano mnie wielkim 
plastrem doskonale usmażonej ryby. 

Niestety, piękne dni są zawsze krótkie. 
I jakkolwiek bajecznie przedstawiał się kraj
obraz Majorki, do której się zbliżaliśmy, u-
ważałem, że Baleary są zanadto blisko Se
te. 

Ale, gdy ja wzdychałem: „Już!", załoga 
„Cala Mitjana" była uradowana. Lądowa
nie bowiem należy do największych przy 
jemnoścl podróży morskich. 

Gajewski. 

Wszystko jednak było inaczej'. 
Zgon najpiękniejszej Japonki . 

W małej wiosce na przedmieściach To
kio zmarła w tych dniach kobieta, znana 
w całej Japonjł jako „Madame Butterfly". 
Liczyła 90 lat. W rzeczywistości nazywa
ła się Gato, pochodziła ze starej szlache
ckiej rodziny i słynęła swego czasu ze 
swej 

niezwykłej urody. 

Jej przygody miłosne z oficerem marynar
ki amerykańskiej stały się głośne na cały 

kraj. Oficer ów zginął później w wojnie 
hiszpansko-amerykańskiej. Przygoda wła
śnie pięknej Japonki natchnęła Pucciniego 
do napisania słynnej opery, której jednak 
prawdziwa bohaterka nigdy nie widziała, 
jedynie parę lat temu była obecna na f i l 
mie, wyjętym z jej życiowego dramatu, i 
jak donosi prasa japońska, miała wówczas 
powiedzieć ze smutnym uśmiechem na 
zwiędłem już obliczu: „ wszystko jednak 
było inaczej"... 

Magazyn jubilerski bez opieki. 
W y s t ę p n a miłość Por tuga lczyka . 

Szczupak utopił orła. 
Dramatyczna w a l k a na rzece. 

Na rzece Leine w Hanowerze widziano 
w tych dniach — jak donosi agencja Reute 
ra — zaciętą walkę orła- rybołowa ze szczu 
pakiem. 

Szybujący nad rzeką piękny okaz tego 
orła opuścił się nagle z szybkością błyska
wicy na wodę i wpił swe szpony 

w dużego szczupaka, 
poczem uderzając powietrze s_:roko rozwar 
teml skrzydłami, usiłował wzbić się w p/ze 
strzeń ze swą zdobyczą. Szczupak jednak o 
kazał się tak ciężki I tak mocno opierał się 
swemu wrogowi, że 

udaremnił wysiłek or ła 
Niemal pół godziny trwała ta rozpaczli

wa walka, podczas które] orzeł starał się 
wzbić w powietrze, a szczupak — dać nur 
ka. Wreszcie szczupak osiągnął przewagę i 
zanuczył się pod wodę, pociągając za sobą 
znużonego orła, który nie był już w sta
nie wydobyć swych szponów z ciała r-by. 

Wkrótce potem orzeł i szczupak znów 
wypłynęły na powierzchnię rzeki, ale już 
nieżywe. 

Szczupak wskutek ran, zadanych mu 
szponami orła, a orzeł utopiony przez szczu 
paka. 

W jednym z hoteli przy ulicy Charoane 
rozegrał się krwawy dramat, którego szcze 
góly przedstawiają się następująco: 

P. Gaston Muraccioll, Korsykanin, boga 
ty jubiler posiadający swój skład, wrócił 
do Paryża po mile spędzonych wakacjach. 

Jakież było jego zdziwienie, gdy w do
mu 

nie zastał szwagierki. 
Pauliny Franchi, której powierzył plecie 

nad sklepem. Przerażenie jego spotęgowało 
się, gdy stwierdził brak 110.000 fr. gotów
ką i za 70.000 biżuterjl. 

W tej chwili jubiler przypomniał sobie, 
że szwagierka nawiązała znajomość z Por
tugalczykiem Jose Ferreira, Portugalczyk za 

krzątał się zręcznie około szwagierki Jubi
lera 1 bez wielkiego trudu pozyskał ją so
bie. Skoro tylko jubiler wyjechał na urlcp. 
Paulina wyjechała również z Ferreirą. Naj 
przód udali się do Lizbony, gdzie Paulina 
powiła dziecko. Portugalczyk ograbiwr.yy 
swą ofiarę z pieniędzy ulotnił się 

w niewiadomym kierunku. 
Jubilerowi udało się odszukać Portuga. 

czyka w Paryżu. Spotkawszy go, zag.ata 
w nim krew Korsykanina I bez wielkich 
wstępów dobywszy rewolweru postrzelił 
go ciężko. Ferreira walczy ze śmiercią. 

Młodą Paulinę ujęto w Tours, w c.\<i 
l i , gdy pozbawiona środków do życia, usi
łowała spieniężyć zabraną szwagrowi Vżu 
terję. 

Śmigło przepołowiło samolot 
Nieszczęśliwy lot żółtolicych Chińczyków. 

Ludność nowojorskiego przedmieścia 
Broochen była świadkiem niezwykłej kata 
strofy samolotowej. 

Dwóch pilotów chińskich, uczniów cy 
wilnej szkoły lotniczej, pragnęło popisać 
się 

Dramat miłosny ną motocyklu. 
Zemsta porzuconej kob ie ty . 

28-Ietnia Marcelle Ravaleau utrzymywa
ła bliższe stosunki z Albertem Antinel. 
Przed kilkoma dniami Antinel zerwał ze 
swą kochanką, bo postanowił się 

ożenić z inną kobietą. 
Opuszczona niewiasta postanowiła się 

zemścić i w tym celu zaproponowała Anti-

nel'owi przejażdżkę na motocyklu. Gdy mo 
tor znajdował się w pełnym biegu, kobieta 
strzeliła z rewolweru w głowę kierowcy, 
poczem wpakowała sobie kulę w skroń. An 
tłnel poniósł śmierć na miejscu, a zabójczy 
nlę przewieziono w groźnym stanie do szpi 
tala w Marmande. 

przyby' 

swą zręcznością 

przed generałem chińskim, który 
do Nowego Jorku. 

Lotnicy urządzili na wysokości 700 :ne 
trów pokaz walki lotniczej. Jeden i apara
tów zbliżył się za bardzo do dru(>iegc 1 roz 
cięty śmigłem na pół runął na dach jedne
go z domów, rozbijając się doszczętnie. 
Spod strzaskanego samolotu wydobyto znie 
kształcone zwłoki pilota. Drugi sam >lot, 
z połamanem śmigłem 1 uszkodź. >> p mo
torem, przewrócił się przy lądowaniu, przy 
czem pilot odniósł lekkie obrażenia 

Tragicznie zakończony pokaz ffctniczy 
będzie przedmiotem rozprawy sadowej, 
gdyż odywał się on bez zezwolenia 
władz. 

G. T e r a m o n d 
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P O W I E Ś Ć . 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
„Księżniczkę pereł'' Bellę Hunde w War 

B?awie okradli dwaj złodzieje. Przekonali 
jednak, że perły były fałszywe. Służący 

£fclh Hunde występujący też pod maską 
kupca Langsama stał na czele szajki ban
dytów. W swoim czasie grasował on na Ślą 
*KU pod nazwiskiem Oskara Krumla jako 
*zef szajki usypiaczy. śledził go student 
Warden, późniejszy detektyw. 

Zmieniliście jedynie numer, 
to poprostu dziecinne. Ja jestem zu
pełnie pewny swego! Zresztą poda
no nam w Europejskim obecny ad
res R u m u n ó w w Łowiczu , H o t e l 
Obywate lsk i . Żądałem połączenia 
1 zaraz dowiemy się dokładnie 
wszystkiego... 

Przerwał m u gwał towny dzwo
nek telefonu. Podszedł inspektor 
Marczak , k tóry porozumiał się po 

niemiecku z L o v e r ą . Z wyn iku l e j 
jednostronnej rozmowy biedny R u 
dolf zrozumiał , że wszystko p rze -

Padlo. 
— M i a ł pan rzeczywiście dziwne 

# ° pecha —powiedzia ł z ironicznym 
U s m i e c h e m inspektor Marczak , sko
ro ty lko odłożył słuchawkę, — panie 
baronie von W i n t e r t h u r ! 

T o było już więcej , niż skołatane 
^erwy biednego Rudol fa znieść mo 
J\jy- Zaczął miotać obelgi na los 

s y c z a ł i pienił się ze złości: 

t Cholera ! T a k i los! W a r t o by-
2 brudzić się, żeby tak głupio wpaść! 

e ° y mieć tak i pech, psiakrew! N a j -
Pierw perły księżniczki. . . a teraz 

2 n , o w samochód tych Rumunów.. . 

— Per ły księżniczki? zapytał z 
zaciekawieniem inspektor Marczak 
— Co to znowu znaczy? 

— T e ż paradna historja w swoim 
rodza ju ! T a baba napewno nie nie-
zameldowała policji, że ją okrad l i ! ! 
ps iakrew! Paraduje przed cała W a r 
s B w ą , udaje córkę szeika, czy i n n e -

g a d jabła! Jeszcze przezwal i ją 
„Księżniczką Pereł", żełfy ją tam dia 
M i ! ; . . 

— C z y t u chodzi o księżniczkę 
Bellę Hundę? — zapytał inspektor. 

— Ł a d n a księżniczka, psiakrew! 
Nosi perły, które nawet nie są war te 
pięćdziesięciu z ło tych! Da l iśmy się 
na nie złapać. W y ś m i e l i nas, kiedy 
chcieliśmy je potem spuścić. 

I „P iękny Rudolf" , z rezygnowany 
i przybi ty z łym losem, poszedł po
słusznie przed agentami, „Krzyvv -y 
Józio" zaś mówi ł do jednego z n ich : 

— M a pan może papierosika? Jak 
człowiek wsiąknie, to zawsze przy
jemniej , k iedy poczuje trochę t y t o 
niu... 

R O Z D Z I A Ł X X I I I . 

Śledztwo W a r d e n a . 

Reputacja Karo la W a r d e n a była 
tego rodzaju, że powierzano mu 
wszystkie sprawy, których policja 
państwowa nie mogła rozwikłać. 

Jak już wiadomo. W a r d e n pod
jął się wyjaśnienia kradzieży na
szyjnika L a d y Stanhope; jemu też 
poy.Merzyło towarzystwo ubezpie

czeń mające wypłacić odszkodowa
nie f i rmie PaJka i Oooczyński. spra -

i wg kradzieży przy ul. Św. Jana w 
Katowicach. 

Poszukiwania ludzi , niosących 
ów nieszczęsny kufer, nie t r w a ł o dłu 
go, Równie niedługo został areszto
w a n y P i lch oraz p rzypadkowy 
wspólnik. 

Obecność Pi lcha i jego towarzy 
sza, nazwiskiem Wieczorek , za kra
tami więziennomi nie posunęła jed
nak śledztwa ani o krok naprzód. 
Owszem, przyznawal i się do niesie
nia kufra, ale cóż w tern złego, że 
chcieli zarobić k i lka złociszów w 
dzisiejszych ciężkich czasach bez

robocia? 
Z a t r z y m a l i się przed sklepem P a l 

k i i Opoczyńskiego bo byl i zmęcze
ni i czekali na przyjaciółkę Pi lcha, 
k tóra skandalicznie się spóźniała, 
jak każda zresztą kobieta, no i na 
tem koniec. Poza tern nic nie wie
dzieli . N i e znal i nawet adresu czło
wieka, k tó ry powierzył i m kufer, bo 
mieli go ty lko oddać szoferowi koło 
teatru w R y n k u . 

Największe łotry mają swój punkt 
honoru; Pi lch n igdy jeszcze nikogo 
nie zdradz i ł ! 

_ W gruncie rzeczy sam nie wiele 
wiedział . Sabatini nie w t a j e m n i 
czał go zbytnio w aferę. Przyszedł 
ty lko z poleceniem od D i r k a , a to 
wystarczało, aby P i lch ślepo go sfu 
chał. 

Za t rzymano Pi lcha i Wieczorka 
w więzieniu pod zarzutem różnych 
innych sprawek, ale Karo l W3 . rden , 
k t ó r y sam badał ich k i lkakrotnie , 
doszedł szybko do wniosku, że nie 
potrzebnie czas na to traci . Należało 
szukać gdzie indziej . 

Z tą dz iwną intuicją, k tara dla 
detek tywów jest tem, czem natchnie 
nie dla artystów, K a r o l W a r d e n do 
szedł do wewnętrznego przekonania 
że istnieje ścisły związek przyczy
nowy pomiędzy w łamaniem do skle 
pu jubi lerów, a rozmową Samuela 
Langsama z Pi lchem w podejrzanej 
I cna io i - na MikoftowskieŁ 

D l a niego nie ulegało to najmniej 
szej wątpl iwości , ale to jeszcze nie 
wystarczyło. Zaczął szukać ze zdwo 
joną energją. 

G d y wsiadał do pociągu K a t o w i 
ce — W a r s z a w a , sprawa ta zainte
resowała go bardziej , n iż sprawa na 
szyjnika lady Stanhope, dla k tóre j 
zasadniczo jechał do stolicy. 

Po przyjeździe do W a r s z a w y 
wpadł odrazu do szefa policji śled
czej, ponieważ pragnął działać w e 
spół z nią. Przy ję to go tuta j z tą sa 
mą sympat ją i t y m samym entu

z jazmem, z j a k i m przy jmowano go 
w dyrekcj i policji śląskiej. 

Przyjęcie to ośmieliło go. Zadał 
więc szefowi wydz ia łu śledczego py 
tanie, na k t ó r e m m u najwięcej zale 
ża lo: 

— Panie szefie! Za jmuję się te
raz jeszcze sprawą włamania do 
sklepu jubi lerów Pa lk i i Opoczyń
skiego... 

•— Znam tę sprawę — odpowie
dział urzędnik i— policja katowicka 
okazała się w t y m w y p a d k u tak sa 
mo bezsilna, jak nasza w sprawie 
naszyjnika. C z y myśl i pan zna

leźć jakieś dane w Warszawie? 
— Jestem tego prawie pewien. 

Oddałby m i pan olbrzymią przysłu
gę, . g d y b y zechciał pan zdobyć dla 
mnie dokładne informacje o nieja
k i m Samuelu Langsamie, t rudnią

cym się handlem biżuterją... 

W ciągu dwudziestu czterech go 
dzin będzie pan miii dokładne dane. 
Natychmiast każę przeprowadzić 
dokładne i delikatne śledztwo. 

K a r o l W a r d e n wyszedł wielce u-
radowany z gabinetu szefa w y d z i a 
łu śledczego. 

Tego dnia W a r s z a w a była pięk
niejsza, n iż zwykle . Wczesna^ wio
sna rozwinęła już stulone l istki krze 
w ó w i drzew, a słońce obejmowało 
całe miasto złotą aureolą. Zamyśl o 
n v de tek tyw nie zwróci ł na to uwa
g i , tak był pochłonięty swoiemi do
ciekaniami 

Męczy ła go poprostu w iz ja Sa
muela Langsama, owego dwuznacz
nego handlarza, k t ó r y odwiedzał ka
towickie spelunki. 

W i e d z i o n y n ieodpar tym instynk 
tem, znalazł się na ulicy Szkolnej 
Sprawdzi ł numer i stanął po chwi l i 
przed domem, w k t ó r y m mieszkał 
Samuel L a n g s a m . D o m ten nie róż" 
nił się n iczem od innych. 

W a r d e n wszedł do b r a m y i za
t r z y m a ł się przed l istą lokatorów, 
na które j sprawdzi ł , że handlarz 

jeszcze t u mieszka. W s z e d ł na pod
wórze i rozejrzał się dokoła, nie 
chciał jednak niepotrzebnie kręcić 
się tu ta j , aby nie zwrócić czyjejś u-
w a g i . Pon ieważ d o m był przechodni, 
postanowił wyjść drugą bramą od 
ulicy Marsza łkowsk ie j . 

G d y wychodzi ł z bramy, przed 
domem zat rzymała się w y t w o r n a l i 
muzyna, z k tóre j wys iad ła olśniewa 
jąco piękna kobieta. W chwi l i , gdy 
podchodziła do d r z w i wejściowych, 

I W a r d e n spostrzegł torebkę l e ż ą o 
na trotuarze. Rzuci ł się naprzód, 
aby j ą podnieść i oddać właścicielce, 
lecz piękna dama zniknęła już w 
klatce schodowej. Oddał więc toreb 
kę szoferowi, k t ó r y r zek ł : 

— Dz ięku ję panu bardzo, tak. to 
jest torebka księżniczki Bel l i H u n 
de, zaraz ją zaniosę... 

D e t e k t y w mimowol i drgnął z e-
mocji. 

Nazwisko to było m u znane. Pal 
ka i Opocz3'ński m ó w l N r niej w zwią 
zku z Langsamem. Pamięta ł popro
stu dosłownie każde zdanie. 

Odnalazł więc przypadkowo na j 
lepszą kl ientkę handlarza. W ł a ś c i 
wie nie było w tem nic nadzwycza j 
nego. Mieszkała w t y m samym do
mu, nic dziwnego, że jemu, sąsiado
w i , powierzała swoje sprawy. 

N a z a j u t r z o t rzymał W a r d e n i n 
formacje o Langsajoie z wydz ia łu 
śledczego: 

(Q. c a.)' 



E C H ' O N 

eiii u mu. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 

W Warszawie odbyło się posiedze
nie komendy narodowego zlotu harce
rzy polskich, który połączony będzie zc 
zlotem skautów słowiańskich. Termin 
7.1otu ustalono na czas od 3 do 17 lipca 
1935 r. Zlot odbędzie się na tt.renach 
Rembertowa bądź też na Podkarpaciu 
i posiadać będzie przedewszystkiem 
charakter wychowawczy. Przewidzia
na Jest wystawa historyczna rozwoju 
harcerstwa polskiego. Zlot posiadać be 
dzie charakter jubileuszowy z okazji 25-
lecia istnienia Związku harcerstwa pol
skiego. Podzielony będzie na grupy: 
Reńską i męską, które posiadać będą nd 
dzielne obozy. W każdym z tych oho 
zów wyodrębniona będzie grupa pol
ska i słowiańska. Ogółem w zlocie 
frefmle udział około 13.000 harcerzy i 
tiaroerek polskich, około 3.000 skautów 
czechosłowackich, jugosłowiańskich i 
bułgarskich, ponadto zaś przybędą 
prawdopodobnie goście z innych kra
jów w liczbie około 1.000 harcerzy. 

* * * 

Starostwa grodzkie zleciły komiteto 
wi rozbudowy wykonanie przymusowe 
i o remontu domów, których właściciele 
nie wykonali dobrowolnie nakazu remon 
towego. Obecnie komitet rozbudowy 
jremontuje 6 domów na racłiunek wła
ścicieli, m . in. kamienicę Baryczków na 
S t a r e m Mieście. 

Staros'Avo Warszawa—Półnnc ska-
t * l o Menacha Chmurę na 100 zł. 
grzywny za trudnienie się ubojem dro
biu bez pozwolenia. Chmura założył 
sebie warsztat w kamienicy gęsto za
ludnione! i zanieczyszczał całą oosesję, 
wywołując liczne skargi mieszkańców 

Nr 239 

POLSKIE BIURO PODRÓŻY ORBIS1' 
uruchamia w niedzielę, dnia 9 - g o września r. b. 

specjalny pociąg 
na mecz międzypaństwowy 

P O L S K A - N I E M C Y 
Przejazd w obie strony wraz z biletem wstępu na mecz zł. 9.—. 

7: pisy przyjmuje już P. B. P. „ORBIS" — Piotrkowska 65. 

Wojna na żydowskim weselu. 
tO ofiar wyrostków* 

Kratę czki. 

M a s z y n a n a s ł o w i e 
Nerwowy kllenT 

Dnia 1 października nastąpi ukończę 
nie wszystkich robót związanych z bu
dowa sieci kanalizacyjnej (budowa sie
ci wodociągowej ukończona była w mar 
cu r. b.) na Bielanach na terenie w y 
znaczonym na nowe dzielnice mieszka
niowe. Ogółem zaprowadzono w ten 
soosób najnlezbedniejsze inwestycje na 
obszarze, na którym wydzielono 600 
działek budowlanych. Pozatem w toku 
*ą analogiczne roboty na Kole, gdzie 
*ieć wodociągową wykonano w r. z., a 
kanalizacyjna będzie ukończona rów
nież w październiku. Pozostaje budo
wa kolektora, biegnącego pod cmenta
rzami, która będzie ukończona na wios 
fie roku przyszłego. , ±L+*e -> 

Adolf Dymsza rozpoczął zdjęcia do 
swego najnowszego filmu p. t. ..Antek-
policmajster". który ma być prawdzi
wą perełką humoru ekranowego. 

Najpaskudniejszym dniem miesiąca jest 
ponad wszelką wątpliwość pierwszy. Jest 
to obskurna data, przynosząca zamiast pie
niędzy zawracanie głowy. Od piątego już 
można przecież każdemu wierzycielowi po
wiedzieć: panie drogi, przed pierwszym? A-
le co takiemu bęc walowi powiedzieć pierw
szego? Chyba dać mu faktyczny stan pen
sji. Gość zarabia przypuśćmy 300 złotych, a 
przychodzi pierwszy i okazuje się, że nie-
tylko nic nie zarobi), ale musi jeszcze do
płacić kilka złotych. Proszę się przekonać 
naocznie: 
Zaliczka „oficjalna" zł. 100 . — 
Zaliczki z kasy 123 . — 
Ubezpieczenia socjalne 
Podatek dochodowy 
Pożyczka narodowa 
Na powodzian 2 proc 
Na LOPP 
Na Ligę Morską 
Na klub składka 
Składka na związek 
Kasa Przezorności 

48 
6 

20 
6 
2 , 
2 
5 , 

zawodowy 5. 
20 

CZY7f.LNlK.UI Pozwól mt betplatnie okre
ślić Iwo) charakter, sdotaoścl. prmnacaenie l 
wv«caeg51»ić najważniejsze Ukty Twego*ty
ci*. Określić kim Jesteś, kim być siożesz.:1 Po

radzie Jak tyć I postępować, by 
zwyeioskp prieclwitawłć sit loso
wi. A ponadto wybrać na za
sadzie astrologii 1 obliCZtfi ka

balistycznych StOteśltwy numer 
Twego losu Loterii państwowe) i 
wskazać, gdzie takowy można na
być. Napisz Imię, nazwisko, tok 

miesiąc urodienla. W«ż pod uwagę, że Jestem 
utowtekism nauki, długoletnim redaktorem pe 
Mytsege pisma ..Świt'' (Wiedza Tajemna), 
ntorem wielu prac naukowych. Nie przysyłaj 
żadnego wynagrodzenia. Czytelnikom „Echa" 
wysyłam horoskop bezpłatnie. Na koszty pe» 
gtowe I kancelaryjne t»I«cf I et. w tuaczkach 
pocztowych. Na los Hf. 12X27 wybrany prze-
zemnie, padła wygrana 150.000 zł. Na niewiel
ką ilość wybrsnych priezemnle numerów pa
dło mnóstwo wygranych, z braku mtelsea po
daje tylko niektóre: Cabata Jozef. Limanowa, 
urzędnik rallncrji 10.000 gł. (—) C. Zausznica, 
Bank Rzemieślniczy. Włoelawtk 5,000 gł. (—) 
l*rvchel. Katowice, Brunów Wodospady S — 
5,000 ( - ) . Aksluczycowna Helena. p-U Hołu-
Błce 8,000 cl. (—V Marjan Łomnicki. Podhajce 
3.000 zł. — PczyJeei* osobiste cały dclen. War
szawa. Redakcja ..Świt", Żórawla 47. Psycho-
Vr-«. -o- <;..vller-Sikol(Ufc. Ogłoszenie załączyć 

x n rata za towar przez F-mę 20 . — 
W rezultacie kilkadziesiąt złotych /ro

wu zapisuje się na „zaliczki" na poczet 
przyszłe] pensji. A teraz z czego przez ca
ły miesiąc żyć? Nowe podanie o zalk?kę 
„oficjalną" 1 co trzy dni zaliczki nieoficjal
ne, z kasy podręcznej. Potem znowu przy
chodzi pierwszy, wierzyciele czekają Już w 
ogonku, zadowoleni, że gość dostaje pen
sję więc spłaci długi. A tymczasem gość cl 
chutko zmyka przez tylne wyjście 1 prosi 
kolegów, aby powiedzieli wierzycielom, że 
nagle dostał ataku serca i umarł. Dobrzy 
wierzyciele robią składkę na pogrzeb — a-
le to Już zdarza się tylko w sentymental
nych powieściach dla dorastających panie
nek. 

Właściwie przyczyną kryzysu Jest nic In 
nego, jak tylko wierzyciele I składki: gdy
by nie oni, człowiek mógłby sobie z każ
dej pensji coś kupić I nastałby w handlu 
ruch, znamionujący koniec kryzysu. Z tych 
względów należy powołać do życia riwie 
niezbędne organizacje: „Związek Zawodo
wy do Zwalczania Wierzycieli 1 ich skut
ków" oraz „Stowarzyszenie do Walki ze 
okładkami". Zwłaszcza ze składkami. Przed 
wierzycielami można się jeszcze wymagać, 
ale od składek tylnem wyjściem nie można 
uciec. Na lotnictwo i flotę powinni być wszy 
scy opodatkowani, ale dawanie ostatnich 
zlociszów na związki, kluby, stowarzysze
nia, organizacje i tp. jest nonsensem. Wra 
le mi na tern nie zależy, żeby za moje pie 
nlądze było na świecie jeszcze kilku preze
sów. Tak samo ml nie zależy czy 'edua 
lub druga obojętna mi w gruncie rzeczy or 
ganizacja będzie miała pieniądze na rozja
zdy twoich sekretarzy, czy też nie. Dla 
mnie mogą sekretarze nie wyjeżdżać. A już 
najmniej podoba mi się natarczywe pytanie 
obcych ludzi, czy należę do wiadomej or
ganizacji, a jeśli nie, to dlaczego? Popro-
stu dlatego, że nie chcę się przyczyniać do 
tego, aby jeszcze i eden bęc wał dostał je
szcze jeden order, dlatego również, że nie 
lubię płacić za nic i dlatego wreszcie, że 

poprostu nie chce ml się. Należenie do je
dnej swojej organizacji zawodowej zupeł
nie mł wystarcza. 

PRÓBA. 
Izydor Blrnbaum z ulicy Piotrkowskiej 

posiada starą maszynę do pisania. Maszy
na Jest zupełnie stara i nłetylko pisze zle 
I r.ic.iiętnle, ale kiedy już nawet zdecydu
je się pisać, to robi to z fatalnemi błęda
mi i zamiast „ó" pisze, „u", nie rozróżnia 
również „ch" od „h" ani ,,rz' od ,,ż'. Natu 
ralnie, że taką maszynę trzeba wr*s<,cie 
dać do naprawy i Izydorek to zrobił. 

Ale Izydorek chciał oszczędzać, dlatego 
też oddał maszynę do naprawy taniemu 
wprawdzie ale nieswietnemu mechanikowi 
Adamowi Krześclcklemu. 

Krześclckl maszynę przez kilka dni na
prawiał, wreszcie powiedział „gotowe" i 
przedstawił rachunek. Izydorek zasiadł do 
maszyny, aby na próbę coś napisać I stwicr 
dzlł, że w maszynie brak 10 czcionek. Izy
dorek jest, można powiedzieć, trochę ner
wowy. Wiedząc więc, że maszynie i tak już 
nic nie zaszkodzi, rozbił ją na głowie Krze 
śclcklego. 

Sąd Orodzkl skazał Izydora Blrnbauma 
na 30 złotych grzywny lub 6 dni aresz
tu. 

Tyle ta maszyna nie jest, zdaje się, war 
ta. 

Jerzy Krzeckl. 

Ze Złoczowa donoszą: 
Posterunek P. P. w Białym Kamie

niu prowadzi dochodzenia w sprawie 
napadu na gości weselnych w Uszni* 
pow. Ztoczow. W nocy odbywało się 
wesele u kupca Abrahama Zeislera, 
który wydawał zamąi swoją córkę 
Malkę za handlarza koni w Glinianach. 
Jakiera. Uroczystościom weselnym prze 
szkadzała grupa wyrostków, pochodzą
cych z Uszni, która obstąpiwszy dom 
weselny, rzucała kamieniami W okna. 
Dopiero około północy udało sie na
czelnikowi gminy wraz z przechodzą
cym tamtędy posterunkowym „ 

rozpędzić sprawców, 
którzy jednakowoż nie dali za wygra
ną i urządzili zasadzkę na gości wesel
nych w pobliskim lesie. 

Kiedy nad ranem goście poczęli 

f > M A O K 
T " T t P I R O B A L i »rVO 

się rozjeżdżać do domów w Złoczo
wie i Sassowie furmankami, napadła 
baitda wyrostków z kijami i rewolwe
rami w ręku na nich. bijąc kobiety, męż 
czyzn i dzieci, rabując kilka torebek z 
pieniędzmi i na odchodnem oddając kilka' 
strzałów rewolwerowych. Pobici pra
wie do nieprzytomności zostali Gina i 
Groskopfówna, Cecylja Jakierówn?., 
Paulina Berencrowa. Markus Ochsne-
hatit, Emanuel Ochs. Leon Srwadroti 
Otaz kilkoro dzieci. Wszyscy on? musie
li zawrócić do Uszni, skąd dopiero pod 
ochroną członków Związku Strzeleckie 
go w Usxni, udało im się wrócić do 
domów. 

' K O W A L S K I N A * 
B t f L A C H , \ 
C L O W V 

A ft Y M d f Z A S T A R Z A Ł E , R O Ż N E 
9 m * KASZLE, przyWłlebie ćhe 

rób płucnych aą ułMsalna powidłami złotowa
mi od 1902 roku. 4 000 listów ponhwalnyeb Jest 
do prze rżenia na miejscu, opla leczenia na za
danie bezpłatny. S. S L I W A N S K I , Łóda". 
B r i e z i ń s k a nr. 33. 

RADIO - KĄCIK* 
NIEDZIELA, dnia 2 września. 

RASZYN, 
9.00 Pieśń poranna. 
0.13 Gimnastyka. 
0.30 Dziennik poranny. 
0.05, 9.23, 9,40 Muzyka poranna (płyty) 
9,50 Chwilka pan domu. 
9,55 Zapowiedź programu (tr. ze Lwo

wa) 
10.03 Nabożeństwo z Poznania. 
11,57 Sygnał czasu. 
12,00 Hejnał. 
12.03 Wlad meteorol.-roln. 
12,03 Przegląd teatralny. 
12J5, 13.13 Poranek muz. pośw. 

dzieci star-
lękniej niż w baśni", wygi. p. 

utwo 
rom Zygmunta Noskowskiego (w związku 
z 25 rocznicą śmierci w lecie r. b.). Wyk.: 
ork. synif. P. R. pod dyr. J, Oziminskiego i 
J. Popławski (śpiew). Koncert poprzedzi 
prelekcja prof Stan. Niewiadomskiego 

13,00 Odezw s Krakowa. 
14,00 Muzyka lekka (płyty). 
15,00 „Starania uprawowe rolnika na je

sieni'', wygł. prof. St. Biedrzycki (gawęda 
rołnicznY. 

15,15 Piosenki w wyk. A. Szlemińskiej 

. ̂  5^25 „Przegląd rynków produktów rol
nych", wygi. p. St. Prus-Wiśniewskl. 

15,35 Piosenki w wyk. U. Macneza 
(płyty). 

15,45 „Porady weterynaryjne4', wygł. le
karz weter. Z. Olszańskl. 

1 tj on Recytacje prozy Z. Bartkiewicza 
,;Trty Tłtty'1 

Przeciw obstrukcji, hemoroidom, zabu
rzeniom w żołądku i kiszkach, zaleca się 
picie naturalnej wody gorzkie] „Franciszka-
Józefa" kilka razy dziennie. Pytajcie się le
karzy. 

OPALIĆ SIĘ M O Ż N A BEZ SŁOŃCA.. . 
Osoby, chcące i lf pltktll* I ro»oo opalił, a al* inoatąc* hmgotr*4alo ałoaea 
mi>gi|to uc «vnir nawet ar dnie be»«RONEC»NE. Wv>t*R,-ir utywaj kremu FCCO» 
• < . » • • • CZARODZIEJ, lab Chem. ULNNL. K m LEN na da te IWRAE n»tvch-

" lllnlu alt i 

Rolnik udusił teścia. 
Tajemnica poćwiartowanego trupa. 

Z Mogilna donoszą: 
Rybacy zakładając sieci znaleźli zwło

ki. Przewieziono je do kostnicy szpitala w 
Mogilnie, gdzie sekcja wykazała, że denat 
zosta) pozbawiony życia przez uduszenie, 
a następnie 

poćwiartowany. 
Zbrodniarz chcąc ukryć zwłoki swej ofia 

ry, zamordowanej w bestjalski sposób, 
wrzucił ją do Noteci, gdzie leżały przez 
cztery tygodnie. 

Drobiazgowe dochodzenia doprowadzi-

t u ] c l e W a s z e z d r o w i e ! ! ! 
Chorsty a a ruptury ( p r z e p u k l i n y ) 
Specjalne teeenłcze gumowe bandaże 

ortopedyczae motel metody wstrzymują 
radykalnie pod GWARANCJA BEZ OPE
RACJI najniebezpieczniejsze 1 najstarsi* 
ruptury (przepukliny) » mężczyzn, kobiet 
1 dzieci 

OBNIŻENIE ŻOŁĄDKA I JELIT osu
wam przez założenie specjalnych Indywi
dualnie dopasowanych bandaży brzusz
nych. 

CHORZY NA SKRZYWIENIE KRĘGO
SŁUPA (GARBY)!! Lecznicze gorsety or
topedyczne, apajaty gimnastyczne etc. 
NA ORUŹLICE KOŚCI 1 WSZELKIE INNE 
KALECTWA ktatałczs aparaty ortopedycz 
ne NA PŁASKIE BOLĄCE STOPY 
tPLATTfUSS) socjalne wkłady według 
modeli gipsowych. SZTUCZNE RĘCE 

SKG?ALŃY Z4KLAD DLA LECZNICZEJ ORTOPEDJ1. 

Spec, ortoped. O. Petrykiewicz ze Lwowa 
lod*. al. Pfc-amowtcia Nr. 9 aawaWI Ołglnska (tront parter). Telefon.- 177-09 (tuż 

przy dworcu Łćdź—Pabryctoa. 
i waO*: O»o*rt»te stawienie sie chorych konieczne 

M ę ż c z y ź n i s łab i ! 
Żądajcla betptitnyth prospektów o m o i m epok««eir 

wynelazku. *p«r»cle ,X" prieelw tmpotencll. 
PONARSK1, W i n u * , , Warecki 10 | 18 E 

ły do aresztowania rolnika Jana Kostrze
wę, zam. w Pakości, gdyż, Jak się okazało 
zamordowany był teściem Kostrzewy. Za
mordowany byl 77-letni staruszek Jan Gro
chowski, który zamieszkiwał w Pakości 
przy ul. Bardnskiej 20. 

Zebrane poszlaki niezwykłe obciążają 
Kostrzewę, który kategorycznie zaprzecza 
jakoby był 

sprawcą morderstwa. 
Bestjalski mord wywołał na mieszkań

cach wielkie wrażenie. Wpobliżu miejsca, 
gdzie znaleziono poćwiartowane zwłoki, 
gromadzą się tłumy ludzi szukających pozo 
stałych członków, obciętych przez potvor 
nego mordercę. 

16.20 Recital z Krakowa 
14)45 Opowiadanie dla 

szych o. t. „P 
H. Ładbsz 

17,00 .Muzyka lekka z Krakowa. V 
17,50 -iCjśiażka i wiedza". 
18,00 SłNchowisko p. t. „Jutro'' pg. J. 

Conrada. 
18,45 „2vcK młodzieży", wygł. proi. 

Drzewiecki: „O .wyżazych studjach technicz
nych'1. 

19,00 Muzyka Jtffcka. Wyk.: ork. P. P 
pod dyr. St. Nawrota i Chór Juranda. 

19,45 Program na d/icti następny. 
19,50 Feljeton aktualny. 
20,00 Koncert pop. w y k . : ork. syinf. P. 

R. pod dyr J. Oziminskiego i D. Smirnow, 
tenor (z tow. ork. I fortep.). Przy fortep. 
prof. L. Urstein. V , 

20,45 Dziennik wieczorny. 
20,55 „ lak pracujemy w Polsce". \ 
21,00 ,,Ha wesołej lwowskiej fal i" . 
21,45 Wiadom. sport, ze wszystkich roz

głośni P. R. 
22,00 Skrzyjika poczt, techn., omówi p. 

W. Frenkiel. 
22.15 Koncert reklamowy. 1 

22,30 Muzyka tan. z reat. „Gastronomie!". 
23,00 wiadom. meteor, dla kom. lotn. 
23,05 D. c. muz. tan. z rest. „Oastrono-

mja". 
ŁÓDŹ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 
12,05 Repertuar teatrów. 
15,00 Feljeton p. t. „Na horyzoncie łódz 

kim" — *ygł- red. Cz. GumkowskL 
15.45 Skrzynka Strzelecka Okr f.ódzk 

' ~ PONKSIAŁEK, dnia 3 września). V 
JW8ZVN, . 

S.45 Pieśń poranna. " \ 
6.58 Gimnastyka. \ 
7.15 Dziennik poranny. V 
6 48. 7.08, 7 25 Muzyka por. (płvty). 
7.35 Chwilka pań domu. 
7.40 Zapowiedź programu (tr^nsoi- * C , 

Lwowa). w» 
7.50 Koncert reklamowy. , ' \ V * 
W fil Sygnał czasu. \ *\ 
12.00 Hejnał. 
12.03 Wiadomości meteorologiczne, • 
12,05 Przegląd prasy polskiej. 
12.10 Koncert z Wilna. 
13.00 Dziennik południowy. 
13.05 Muzyka symfop. (płyty). 
13JO .Wiadomości o eksporcie pelskim. 
15.33 „Przegląd giełdowy". 

" idzina muzyki lekkie, 
teatru „Hol lywood' pod dyr. Z. Gorzyń ork 

stolica' 

^Zagadki muzyczne dla dzieci'' ze 

a. a 

R E S T A U R A C J A „ O A Z A " 

ZGIERZ, l Maja IG (Nowe Miasto) 
Kuchnia domowa. 

Telefon Nr. 123. Codziennie świeże ryby. 
Gabinety. 

O t w a r t a do godz. 2-ej w nocy. 

O S C H Ł A J U Ż Z I E M I A , 

O S U S Z M Y Ł Z Y 

15.45 óod/.ina muzyki letkiej w wykon 
. teatru „Hollywood 1 pod dyr. Z. Gorzyi 

skiego z udziałem B. Mierzejcw&kiego (pio 
serki). Przy fortep. J. Leteld. 

16,45 Lekcja jet. niemieckiego ze l.wowa 
17.00 Recital fortep. Heleny Ottawowej 

(tr. ze Lwowa). 
17.25 „Skrzynka ogólna'". 
I7.J5 Arje operowe w wyk. A. Wiśniew

skiego. P n y fort. |. Lefeld. 
17.50 Pogadanka przyrodnicza Br. .Wl-

nawera. . 
18.00 „Skrzynka pocztowa roln.'', omówi 

inż. W. Tarkowski. 
18,10 „Życie kultur, i artyst. . 
18,15 Muzyka lekka w wyk. ork. E. Lo 

rand (płyty) 
18,45 

Lwowa. 
19.00 Audycja żołnierska. 
19,25 Chwilka społeczna. 
1930 „Lekarstwo na długowieczność" 

wygł. p. K. Jabłowskł (feli.). 
19,45 Program na dzień następny. 
19,50 Wiadomości sportowe. 
20,00 Muzyka lekka. Wyk.: ork. P. R. 

pod dyr. St. Nawrota i O. Obarska (piosen
ki) . Akomp. J. Lefeld. 

20,45 Dziennik wieczorny. 
20,55 „Jak pracujemy w Polsce''. 
21.00 Koncert popul. w wyk. ork. symf. 

P. R. pod dyr. J. Oziminskiego, z ndz. H. 
Czaplińskiego (skrzypce — transmisja ze 
Lwowa). 

21.45 „Rasizm w świetle nauki współ
czesnej", wygł. dr. Eug. Stołyhwowa (od
czyt). 

22,00 Koncert reklamowy. 
22.15 Muzyka tan. z kaw. „Paradis". 
23.00 Wiadom. meteorol. dla kom. lotn. 
23.05 D. c. muzyki z kaw. „Paradis". 
ŁÓDŹ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM? 
17.25 Płyty gramofonowe. 
18.10 Repertuar teatrów. 
19.5r> Wiadom. sportowe z Łodzi. 

Czy Twofe środowisko zawodowe 
już się opodatkowało na rzecz po
wodzian? 

ZATELEFONUJ Z A R A Z 
Nr. 102-28 lub 102-29 

t otrzymywać będziesz „Echo' 
od jutra w domu. Prenumeratę 
zamawiać można poczynając od 

każdego dnia miesiąca. 

http://CZY7f.LNlK.UI


Nr 239 
E C H O 

S P O R T . 
P. Kałuża i jego zójfani 

otaksu ją dziś graczy l igowych. 
Na dziś w kalendarzyku rozgrywek 

przewidzianych było sześć spotkań ligo
wych. 

Odbędzie się Jednak tylko pięć, gdyż K. 
S. Strzelec z Siedlec zawiadomił Zarząd L i 
gi o wycofaniu z-- dalszych rozgrywek i wo 
fcec tego Cracovin otrzyma 

dwa punkty walcowerem. 
Z pozostałych pięciu spotkań dwa od

będą się w Krakowie. Wisła walczyć bę
dzie z mistrzem Polski Ruchem 1 starać się 
o zrewanżowanie się za przegraną 1:4 w 
pierwszej rundzie. Jest to bodaj najcie
kawszy mecz ze wszystkich wyznaczonych 
j i a niedzielę. Ewentualna przegrana Ruchu 
wyrówna różnicę w straconych punktach 
•z następującą na pięty ślązakom Cracov2a. 

Podgórze gra z Pogonią i ma rzadką o-
fcazje do zdobycia dalszych punktów, I.wo 
wianie bowiem grają bez Matjasa 11, i po 
tatem znajdują się w bardzo 

słabej formie. ~~~ 
Garbarnia udaje się do Poznania celem 

rozegrania meczu z Wartą. W związku z 
podniesieniem się formy poznaniaków rdo 
bycie przez gości punktów będzie bardzo 
trudne. Poprzedni mecz dał wynik 2:2. 

W Warszawie odbędą się „derby" w 
postaci meczu Polonja-Legja. W pierw
szym meczu rozegranym na stadjonie woj
skowych zwyciężyli „poloniści", atut wła
snego boiska zdaje się obecnie tem bar
dziej oczekiwać zwycięstwa gospodarzy. 

Ostatni niedzielny mecz z tego cyklu od 
będzie się w Łodzi. ŁKS. zechce wziąć re
wanż za odniesioną w pierwszej rundzie 
porażkę 0:3. Zwycięstwo nad Warszawian 

nie jest łatwe, 
ale ze względu na opłnję sportową nasze
go miasta drużyna Czerwonych winna do
łożyć wszelkich starań by stanąć na wyso
kości zadania. ~ 

• • • ">44MiPwr 

Prócz powyższych spotkań ligowych na 
dziś przewidziane było również sześć me
czów "o wejście do Ligi. 

Spośród tej liczby dwa, a mianowicie 
Gryt-Legja w Toruniu i Unja-śląsk w So
snowcu nie odbędą się ze względu na snot 
kania o charakterze międzynarodowym Po 
morze-Prusy Wschodnie i śląsk Polski — 
Śląsk Niemiecki. 

Dziś odbędą się następujące spotkania: 
Czarni (Lwów) — 7 p. p. Leg. (Chełmno) 
w* Lwowie, PKS. Łuck — Rewera (Stani
sławów) w Łucku oraz śmigły — WKS. 
(Grodno) w Wflnłe. 

N?<jwiększe zainteresowanie wzbudza 
przedewszystkiem mecz Czarnych we 
Lwowie, ze względu na ewentualne 
szanse w dalszych rozgrywkach o wej
ście do Lfgł. 

Wszystkie omówione mecze ligo
we i o wejście do Ligi będą obserwo
wane przez kpt. związkowego P. Z. P. 
N. p. Kałużę i jego zaufanych, bowiem 
obserwacje te będą podstawą do usta
wienia reprezentacji Polski 

przeciwko Niemcom. 
Tembardziej, że próba zestawienia re 
prezentacji na mecz z Jugosławją wy
padła kompromitująco. Ponieważ po 
meczu z Jugosławją posypały się gro
my na głowę p. Kałuży, sądzić należy, 
te w tym wypadku wszyscy zaintereso 
wani potrafią siej zdobyć na zupełnie 
bezstronne poinformowanie kpt. związ
kowego o formie poszczególnych kan
dydatów do reprezentacji. 

Wyścig amerykański w Warszawie 
z udziałem łodzian. 

Dziś Odbędzie się na Dynasach wyścig 
kolarski z udziałem mistrza Polski, Artura 
Puszą, który startować będzie w Warsza
wie po raz pierwszy po^nowrocie z mi 
rtrzostw świata w L ipsk ! ^ i 

Gwoździem programu będzie wielki wy 
ścig amerykański parami na dystansie 50 
k'm. W biegu startować będą zawodnicy 
W. T. C , Legii, AKS., iskry, Prądu, Skt,-
dy, świtu i łódzkiej Whna. 

Szereg ciekawych wniosków 
zaakceptował miedzyiiar. kongres w Sztokholmie. 

BACZNOŚĆ OCHOTNICY! 
Zarząd Oddziału w Łodzi Związku 0 -

chotników Armjl Polskiej zawiadamia, *e 
zebrania i zapisy członków uskutecznia się 
w poniedziałki, i czwartki od 18 do 19-teJ, 
Przejazd 46, przy okręgowym kole kawa
lerów orderu „Vir tut i Mllitarl". 

Zgłaszać się z dokumentami. 
Zarząd. 

Międzynarodowy Kongres L. Atletycz 
ny, odbyty w Sztokholmie, zaakceptował 
szereg ciekawych wniosków, a mianowi
cie: rekordy w biegach przez płotki będą 
rejestrowane nawet przy przewróceniu Je
dnego płotka, prowadzić badania w kie 

WYCIECZKA NA CHALLENGE. 
16 września rb. odbędzie się w Warsza 

wie zakończenie „Challengu". Jest zapowie 
dziany „Wyścig samolotów". Łódzki Od
dział P. B. P. „Orbis" przy udziale Związ
ku Rezerwistów uruchamia specjalne pocią 
gi. Cena przejazdu w obie strony wynosić 
będzie zł. 8. Każdy z wycieczkowiczów o-
trzyma bezpłatnie pięknie wydany pro
gram (96 stron) turnieju lotniczego. Zapi
sy przyjmują „Orbis", P.ubkowska 65 1 
Zw. Rezerwistów, Przejazd 36. 

WYCIECZKA DO CZĘSTOCHOWY. 
Na dzień 16 bm. organizowana jest wy 

cieczka do Częstochowy. Wycieczka wyru-
rzy z Łodzi pociągiem specjalnym w godz. 
wieczornych dnia 15 bm., powróci zaś 
wieczorem w dniu 16 bm. Przejazd w oh'e 
strony zł. 8,30. Informacje I zapisy w PBP. 
„Orbis". 

WYCIECZKA DO ZIEMI ŚWIĘTEJ 
P. B. P. „Orbis" organizuje 7 wycie-

Lzek do Ziemi świętej. Trasa wycie :zek 
prowadzi przez Lwów, Bukareszt, Kon-

stanzę, Konstantynopol, Ateny, Egipt, Pale 
styna. Koszt wycieczki (paszport, wi /y, 
przejazd koleją I okrętem, całkowite utrzy 
manie) od zł. 830. Ilość miejsc ściśle ogra 
niczona. Informacje I zapisy tylko w PBP. 
„Orbis". Piotrkowska 65 (vis a vis Grand 
Hotelu) 

Za tekst ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada. 

D O K T O R 

K L I N G E R 
Spec) , chor . w e n e r y c z n y c h , s k ó r 

n y c h , w ł o s ó w (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel .132-28. 
Przyjmuje od 9 do 11 rano i od 6 doJJ w niedziele i wleoz 

święta od 10 do 12 wpoi. 

D n m c d . 

Ł. BERMAN 
Spccja l iu ta chorób wenerycznych 

• k o r n y c h i p łc iowych 
C E G I E L N I A N A 1 5 , t e l . 149-07 

p ' « y | m u j e od godz . 8 — 11 i od 4 — 8 
w zdadzie le i świa ta o d godz . 9 — 1 . 

CENY LECZNICOWE. 

O r . zned. 

1. NITECKI 
choroby s k ó r n e , weneryczna 

• moczop łc iowe . 
N A W R O T 32, t e l . 213-18. 

Przyjmuje od 3—10 rano I od 5—* wiecz, 
w niedziele i święta od 9 do 12 w pol. 

Dla niezamożnych ceny lecznicowe. 

DR. MED. / 

KIE VI At lKI 
p o w r ó c i ! 

a l . A n d r z e j a 5. T e l . 159 .4 * 
Spec ja l is ta chorób skórnych, wenerycz -
b y c h i moczoplc iowych. (Porady seksualna) 
P r z y j m u j e o d 8 d o l i I o d 5 do 9 P P . 

W n iedz ie le i świę ta od 9—1 pp . 
Ola p a ń oddz ie lna p o c z e k a l n i a . 

D r . m e d . 

S. KRYŃSKA 
Choroby skórne i weneryczne (kobi ety i dzie 

SIENKIEWICZA 34, telef. 146-10 
przyjmuje od 11—1 i od 3—4 popol. 

L e c z n i c a 

Piotrkowska 294 
przyjmują lekarze we wszystkich 
specjalnościach 2 razy dziennie 

otwarta o* 11-aj. rano do 8-ej wiecz. 

JPor«aciQ 3 złote. 
D o k t ó r 

H. SZUJlACHEft 
C h o r o b y S K Ó R A * • W E N E R Y C Z N E 

P i o t r k o w s k a 56 . T e l . 1 4 8 - 6 2 
Przyjmuje codziennie od 1.30—4 pp. od 6—9 
wleci., w niedziele ł twleta od 10—1 w pol. 

C e n y locsnlcowo. 

DR. MCD 

M. GŁAZEK 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 
Z a c h o d n i a ©4. 

te le f . 18S • 49 
przyjmu.e od 12 — 2 i od 1 — 8Vi wiecz 
w niedziele . święta od 10 — 12 w pot. 

Ola niezamożnych eenv lectnlcowe. 

LECZNICA *» O M E G A 
G Ł O W N A 9, te le fon 143-42. 

Przyimują lekarze we wszystkich specialnośeiach 
Ana l i zy l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n , 

l a m p a k w a r c o w a 
S T A C J A A P O B I E G A W C Z A 

czynna całą dobę. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

D r . Med-

M. KLACZKO 
Chor nszu, nosa , g a r d ł a I k r t a n i 

Piotrkowska 99, telef. 213 66. 
Przyjmuj* 12 — 3 od u - | as poi. 
Ceny lecznic o we . 

ninku wykrycia, jaki jeat wpływ wiatrów, 
viejących w plecy, 

na wyniki biegów, 
(.'zeprowadzić próby w kierunku skrócenia 
zasu trwania konkurencji: skoku o tyczce 

i skoku wzwyż, wyłoniono specjalną komi
sje do załatwienia sprawy połączenia M.'e-
itzynarodowej Sportowej Federacji Kobiet 
z Miedz. Zw. L. Atletycznym. 

Odrzucono szereg wniosków odnośnie 
zmiany programu olimpijskiego, a mianowl 
cie: wniosek wioski o skreślenie 3000 mtr. 
z przeszkodami, wniosek amerykański o 
zmianę dystansów 1500 i 3000 mtr. na 
1600 1 3200 mtr. 

Wybory do Zarządu Międzynarodowe] 
lederacji dały wyniki: prezes — ponow
nie Kdstrom (Szwecja), sekretarz —• 
Szwed Eklund. 

ZAWODOWI PIŁKARZE WĘGIERSCY 
w Krakowie. 

W następną niedzielę, 9 września b. r., 
Srać będzie w Krakowie zawodowa piłkar
ska reprezentacja Budapesztu. 

Węgrzy mają walczyć w składzie, zbli
żonym do reprezentacji Węgier na młstrzo 
stwach świata w Rzymie. 

„MARSZ RAKOCZEGO" 
w klnie „Palące". • 

Młody i pr2ystojny porucznik huzarów 
zakochuje się podczas manewrów w córce 
zubożałego obywatela ziemskiego. Na ży
czenie ojca ukochanej, który ze względu na 
stratę majątku pragnie córkę bogato wydać 
zamąż, młody porucznik 

wyrzeka się Je}, 
pozostawiając jedynie list pożegnalny. Mło 
da dziewczyna, nie znając prawdy, posądza 
ukochanego o zdradę, wreszcie rzecz się 

wyjaśnia i kochająca się para ma otwartą 
drogę do szczęścia. 

Jedynie zdjęcia plenerowe sa naprawdę 
piękne. Zdjęcia autentyczne z obchodów lu 
dowych węgierskich (winobranie) — ślicz
ne tańce węgierskie. Melodyjny marsz Ra
koczego przewija się przez obraz od począt 

ku do końca i jest zasadniczym motywem 
filmu, choć niebrak równie* i pięknych wal
ców w bogatej ilustracji muzycznej Pawła 
Abrahama. 
^.Natomiast, bohaterka filmu, Maratt Dya- wyrazista, zacięta I w a n T 

ka, iett zdecydowanie brzydką i niefotoge- n i e się nadaje. Gra jest pod 
niczna kobietą, pozbawioną talentu. W ro- jem artystyczna, świetnie of 
lach męskich: Tibor v. Halmay i Paweł Ja- Trcnkera dwie Inne większ* 

. FETTY. a 

Co 8as po pracy rozweseli? 
Miejski — Jacht miłości. 
Teatr Letni — Hrabia Manoll. 
Alhambra — Dziś bal w Alhambrze. 
Bagatela — Humor i spółka. 
Adria — Pieśniarz Warszawy. 
Amor — Na scenie: Amor w piekle. Na 

ekranie: Miłostki wiedeńskie. 
Ars — I. Bandyta - detektyw. 11. serce snj 

wvgnani». 
Bajka mu I. jarmark miłości. U, Profesor 

w kabarecie. 
Bratnia Strzecha — Rajski ptak. j 
Capitol — żle kochana. ' 

« Casino — Katarzyna Wielka 
Corso — Shcrlock Holmes. 
Czary — Powrót Sherlocka Holmesa. 
Dont-Ludowy — Madame Buttlerfly. 
Europa — Wesoła Zuzanną. 
Grand kino — Kot i skrzypce. 
Metro — Pieśniarz Warszawy, • > 
Muza — Buntownik. 
Oświatowy — I. śpiewak nieznany, 1L 

Milion, 
Palące — Marsz Rakoczego, 
Przedwiośnie — świat bez mężczyzn 
Rakieta — Milion na ulicv. 
Słonce: — I. w każdym porcie dziew*, 

czyna. II. Koniec świata. 
Stylowy — Cesarzowa i j». 
Sztuka — U, 14 zatonęła. 
Zachęta — ]ci królewska Mość 

WYSTAWY. 
Park Sienkiewicza — Wystawa kolą ąrtf-T 

stów grafików reklamowych a Wartfswy. 
Muzeum im. Bartoszewiczów przy pF 

Wolności t . Wystawa fotografiki So
wieckiej. 

„PIEŚNIARZ WARSZAWY" ' 
w kinach „Metro" i „Adria**. 

Na fHmic tym wycisnął swe;: mocne, 
indywidualne piętno Eugenjusz Boda '«•' 
przedsiębiorca, scenarzysta, aktor w jedre* 
osobie. 

Scenariusz filmu pomyślany Jest zręcz-
nle. Oryginalnym pomysłem jest to, że bo
hater nic wyłania się z ..nizin ludowych" 
(Jak chce szablon filmów tego rodzaju), że
by później zrobić bajeczną karjerę swoim 
głosem, lecz przeciwnie z błyszczących kom' 
nat zamożnego domu, zstępuje na bruk u-
liczny. poznaje ludzi maluczkich, brata się 
z nimi i zdobywa towarzyszkę życia w oso 
bic milutkiej sprzedawczyni papierosów. 

Sekunduje mu godnie ulubierjiec Łodst. 
świetny artysta teatralny, Michał Znicz, kto. 
remu rokujemy wielką karjerę filmową. 

„BUNTOWNIK" 
w kinie „Muza". 

Opowieść filmowa z hlstorji walk o woi 
ność Tyrolu w epoce wojen napoleońskich 
o ea/etce bohaterskich mieszkańców gór 
którzy z poświęceniem t odwaga podjęli r.ii 
równa walkę z potężnemi silami res.vzi 
Napoleona. 

Film o wysokiej warto#c! artystyczne!. 
Reżyserja Louis Trenkera, który jednoczę? 
nic jest odtwórcą głównej roli. postawioną 
ieset na odpowiednim poziomie. Wtranła-

widzenla kinowego 
ne wartości- sce-

ły montaż. Z punktu wid 
film posiada pierwszorzędr„ 
ny ucieczki Seweryna Anderlanu (początek 
filmu) i sceny walk w wąwozie (w zakoń
czeniu) wywołują nieprzeciętne wrażenie i 

zasługują na wyróżnienie. 
? ?tło roli zaciekłego „buntownika'' mocaą. 

wyrazista, zacięta łwarz Trenkera 

Dr . m e d 

Łucja Makower 
c h o r o b y E K Ó R N E i W E N E R Y C Z N A 

(Kobiety i dzieci). 

Wólczańska 117, tei. 1 4 9 - 3 9 

D O K T O R 

RE1CHER 
Specja l is ta chorób skórnych 

i wenerycznych P o r a d y seksualne 
P o ł u d n i o w a 2S,tel. 201-9S 
' rzymui. od 8—11 rano i od 5 - 8 wieei. 

w niedziele i śweta id ' - 1 

przyjmuje od 0 — 11 i od 6 — 8 wiecz. 
w niedziele i święta od 9-12. Ceny lecznicowe 

Dr. med. 

D O K T O R 

D o r o t a L E W Y 
(od- c h o r o b y p łuc 

(prześwietlenia Roentgenem na miejecn) 
p rzeprowadz i ł a się na 

: ol. Narutowicza 30 tel. 214-75 
przyjmuje od godz. 5 — 7 wiecz. 

D o k t ó r 

W O Ł K O W Y S K I 
"*•» PZREPROWADZ1Ł SIĘ 

ul. Ce0ielni€an€| 11 
p teiefon 233-02 
*-bor. w e n e r y c z n e , m o c z o p ł c i o w e 

i e k ó r n e 
Przyjmuje od godz. 8—12, od 4—9 

w niedziele > Święta od 9—1 
dla pań oddiieląi JSBKtB&b 

M TAUBENHAUS 
C h o r . k o b i e c e i a k u s z e r j a 

Zgierska 11, tel. 246-09 
Prrŷ muie od 4 — 8 w 

D o k t ó r 

TftEPMAN 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczoplciowych. 
C e g i e l n i a n a 4. Tel. 216-90. 

przyjmuje od 8—2 i od 5—9 wlecz. W nie 
dziele 1 święta od 8—1 pp. 

Dla pan oddzielna poczekalnia. 

D o k t ó r 

Z. HENRYKOWSKI 
Choroby skórne, weneryczne 1 płciowe 

przeprowadził się na ul. 
PlotrkowsKaą SO. tel. 143-63 
przyjmuje od 8—11 i od 6—9 wlecz., w nie

dziele i swieta od 9—1 ppoL. 
Dla pan oddzielna poczekalnia. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: — Szymonowi. 
Wschód słońca 4.49 
Zachód - 18.22 
Długość dnia 13.33 
Ubyło dnia 3.10 
Tydzień 36. 

D r . zned. 

Leon F AMILIER 
eber . w e w n . 1 de lec l 

przeprowadzi! sie, na 
6-90 Sierpnia 37, ! i ] i ł ? 

S. K A N T O R 
gpec, chorób skórnych , weaerycsayea 

moczoplc iowych 
przeprowadził eie. aa ul 

P i o t r k o w s k ą 90 , t e l . 129-45 
Przyjmuje o d » — 2i ed 6 — « wleo*. 
w niedziela święta od 8 — 2 po pol. 

. specftfc: 
k aż dyni wzaiy-

opanowana OBOIN 
..łększe role Eryki i 

kapitana Lerry grają wybitni artylel: Vit> 
ma Banky i Victor Michał Vaiconyi 

Film dźwiękowo dobrze ujęty, śliczne 
plenerowe zdjęcia Tyrolu i jego okolic. 

Z POLSKIEGO T O W A R Z Y S T W A 
KRAJOZNAWCZEGO. 

W niedzielę, dnia 9 b. m. odbędzit 
się pod przewodnictwem inż. Rogowi* 
cza wycieczka wspólna ze Zjazdem 
Wszechpolskim Ogrodników Miejskich. 

Będą zwiedzane miejskie szkółki 
drzew i krzewów, tereny budowy par
ku Ludowego, miejska kolonja mieszki 
niowa przy ul, SrebrzyńskieJ, ogród 
działkowy przy ul. Al. unii. 

Zbiórka o godzinie 9J0 przy scho
dach kościoła Matki Boskiej Zwycię
skiej od strony parku. 

Oplata dla członków 25 gr . dla go 
Icl 50 groszy. 

Ce zgotować jutro na obiad? 
Barszcz burakowy z uszkami. Zrazv 

zawijane z kaszą mizerja, kompot . te 
śl iwek. 

Gabinet Fizycznych Metod Leczenia.. 
D-ra A. STEINBERGA 

( Ł ó d z ) , 6 Sierpnia 3, t a l . 204-91. 
' od 1 0 — f l od 4 - 7 
Roentgenotoparja (powierzchowne 1 głębokie na-
Swłatlania). Ortopadja I Meenano-terapja (skrzy' 
' K ł 9g° s łupa, atretyzm choroby atawow , 

m V1 ' B « r w < ' w ) , LAMPA kwarcowa, diatermia- f » r s - i 
Solna; ELEKTROTERAPJA. d'ARAOOTAHIATIA ETO. 

i Ceny LECZNICOWE. 

DOfc lOB 

. L U B I C Z 
C b o r o b y ekórne* w e n e r y c z n e 

i m o c z o p ł c i o w e 
P o w r ó c l Ł 

C e g i e l n i a n a 7 , — telefon 141-32 
Przyjmuje od tod«. 8—10, 12—2. 5—8 wiecz 

W niedzielę i święta od 9 do 11 rano. 

10 ZŁOTYCH miesięcznie, urzędnikom 
na wypłatę konfekcja, obuwie, bie
lizna, manufaktura, firanki, Chaii, Piotr 
k«W5lta 37 w. Eedw_ójsii. 

H« KŁACZKÓW A 
p o ł o ż n i c t w o i c b o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a OO, 
t e l . 2 1 3 - 0 0 . 

coda. od 10—12 I od 5 - 8 P O pei 

Dr. med. 

ADAM BENDER 
eboroby wewnętrzne 
spec)a lnie serca 

P r z e p r o w a d z i ł eie. 
na Al. Kościuszki 29. t d . 1 9 1 - 2 5 

I / S - s . - . S1ZUTCKJĘ. S R U R O kwit; 
S i l U l O ambłrdowe itapajs > słaei 

oajwjżizs E T I F /akta 1 .lab sri'xi 
J. F i j a ł k o , P i o t r k o w s k a 7 . 

CHORZY NA RUPTURY, SKRZYWIENIE 
KRĘGOSŁUPA I R0ZNE KALECTWA! 
Pomoc i a k u t e h bez o p e r a c j i I 
K U P T U H Y , jsbolet kalectwa nia wolno za-
siedbywad, gdył skutki dla łyda ludzkiego 
są bardzo niebezpieczno. Kaptura itaja ale 
wielką jak głowa ludzka i spowodować może 
śmiertelne powikłania kiszek. 

Specjalna lecznicza bandaża ortopsdyoznt 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie 
najniebezpieczniejsza t najzastarzalne ruptu-
ry u mężczyzn kobiet 1 dsieei bez operacji. 

N A S K R Z Y W I E N I E kręgosłupa praeoiw 
tworzeniu sta garbów I grużliey kosei 
pedycine. Dla akrsywlonycb nóg, p l t — , ^w,^fvu i>up. 
wkłady ortopedyczna. Sztuczne nogi i reee. Na obnttenl* 
toładka i kiszek lecznicza bandaża brsaszas oraz epee, ban
daże na ruptury powrotne po operacji. 

Zablad Or topedyczny ! 

Sps. / . asy*j 
lęeizUeae gorsety orłe-

l 
PRZYJMĘ uczni lub uczenice na mieszkanie, 
Wiad. al, Ar^anio^sWego 4i, _ 

Uwaga 

Soec Ortoo. J- r a p a p o r t ze lwowa 
X Ł E D Ś , EL? * * L C M * S H . N R . W , (Iront, parter) T O L . 9 T L . T 7 
* 50 L E T N I * praktyka l pełna gwaranęja. „ u , 

O a 1 W R S E I A L A 1 9 S J ». PRSYJAASIJO T Y H K * E O O M Ś O Ł * . (Jbezpis-
czonyclrwKMle Choeyeh * Łodzi prayjmaj* Owblate zjawieni. ri« 
cboryeb jert konieczne. Ceny przystępna. 

P O O Z I S K O W A W E , 
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Szablon sportowo-wojskowy w niełasce. 
Wracają warKocze i muiKi. 

Dymisja manekinów z modną lin ją. 
' Niezależnie^od skórzanych przybrać 

można spostrzec, że tegoroczna moda 
dąży, do podkreślenia kobiecości. Do
tychczas studentki szły zawsze w a-
wangardzie tam, gdzie chodziło o u-
proszczenie mody — obecnie znów. one 
dążą do przywrócenia kobiecie 

lit. kobiece] sylwetki. 
i Kandydatki, które__w ciągu lata zda

wa ły egzaminy doktorskie na medycz
nym fakultecie w, Londynie — wystą
piły bez wyjątku w sukniach godnych 
."prababek. Matki ich obcinały sobie 
włosy i walczyły o «praktyczny i pros 
ty" strój dla pracującej kobiety; córki 
natomiast dążą zdecydowanie do cof
nięcia się na ..dawne pozycje". 

Wszystkie tegoroczne doktorantki — 
a było ich pięćdziesiąt w Londynie — 
miały długie włosy. U niektórych by
ły to loki opadające na ramiona, u in
nych piękne węzły greckie, 
związane nisko nad karkiem. 

Pod tradycyjną czarną togą młode 
doktorantki miały barwne sukienki, a 
beret doktorski ślicznie pasował do fry 
zowanych główek. 

Warkocze stają się również modne, 
Kto nie zapuścił sobie w porę wło
sów — przypina warkocze sztuczne. 
Na wszystkich balach można obserwo
wać modnisie, które posłuszne modzie, 
noszą na balach warkocze z włosów od 
mierniej barwy, niż ich własne włosy. 
Modne są też 

siwe pasma na skroniach. 
Do żakietów, nosi się znów wyso

kie buciki we wszelkich kolorach, 
przeważnie jednak czerwone i czarne. 
W oknach wystawowych wielkich firm 
londyńskich widać również mnóstwo 
modeli mufek, najrozmaitszych kształ
tów i wielkości z futra i aksamitu. Aksa 
mit jest zresztą nadal bardzo chętnie 
używany na kostjumy i suknie wieczo

rowe. Nosi się do nich aksamitne to
rebki, kapelusze i rękawiczki.. 

Kapelusze — modne kapelusze — są 
nieraz wprost zabawne. 

Niektóre z nich przypominają prze
wrócone doniczki, koszę do kwiatów i 
wszelkiego rodzaju dziwolągi noszone 
są przez parę dni — a potem znów zni
kają. Jeszcze nigdy chyba moda kape 
luszowa w Londynie nie była tak chao 
tyczna, jak w bieżącym sezonie, kiedy 
to wypróbowuje się wszelkie możliwe 
projekty nadchodzące z Paryża i New 
Yorku. To też mówi się, że w tym ro 
ku będzie modne wszystko — 

co zwraca na siebie uwagę. 
Barwy i materjał nie odgrywają 

przytem głównej roli. Kto jednak po
trafi użyć umiejętnie aksamitu i skóry— 
osiągnie napewno dobre rezultaty. 

Na suknie popołudniowe modne są 
nadal bufiaste rękawy, z materiałów wi 
dzi się najwięcej tafty i aksamitu. Bluz 
ki mają przeważnie wysokie kołnierze 
i fantazyjne okienka, przybrane są 
szklanenii guzikami lub szkockiemi bar
wami. 

Ale żaden szczegół mody kobiecej 
nie rzuca się tak w oczy, Jak powrót 
do warkoczy i loków. 

Również całv strój zmienia sie obec 
nie w tym samym kierunku. Modne 
jest wszystko to, co podkreśla urok 
prawdziwej kobiecości. Wyklęte jest 
wszystko to, co zbliża się do szablonu 
sportowo - wojskowego. Nawet w 
dziedzinie sportu zaczyna wkraczać ten 
radosny powiew 

figlarnej kobiecości, 
zamieniając place i boiska sportowe na 
łąki pokryte różnobnrwnem kwieciem, 
kolorowych sukien 1 kostjumów. 

Pozatem nawet w Angljl, w której 
królował dotąd typ kobiety szczupłej, 
a nawet chudej, zaczyna obecnie coraz 

Zamała płaca uwalnia od winy. 
Banalny proces, ale nie banalny wyrok. 

bardziej być modna kobieta o. zaokrą
glonych nawet , feiai-Ufct 

pulchnych kształtach. • 

Rzecz pod tym względem charakte
rystyczna, że zwolniono z wielkich ma 
gazynów wszystkie manekiny, posiada
jące »modną linję", a zaangażowano 
damy o kształtach prawie rubensow-
skich. 

Te więc panie, kóre dotąd cierpia
ły spowodu pewnej obfitości swych 
wdzięków, niechaj teraz cieszą się, bo 
wreszcie nastała epoka urody rubensow | 
skiej. 

Przedstawienia próbne młodych artystów. 
Reorganizacja teatrów w Szwecji. 

Administracja teatrów w Szwecji u-
lec ma w najbliższej przyszłości zmia
nom, które dotyczyć mają teatrów sub 
wencjonowanych przez państwo. Zmia 
ny te obejmą 

modernizację nauczania w szkole 
dramatycznej, 

przebudowę gmachów teatralnych itp. 
M. in. zamierzone jest również po

pieranie objazdów prowincjonalnych 
przez trupy, stołeczne, przedstawień w 
parkach ludowych itp. Władze mają za

miar popierać również teatry prywat
ne, prowadzone na dobrym poziomie. 

Przygotowanie nowych zastępów ak 
torów scentralizowane ma być w szko
le dramatycznej, której kurs trwać ma 
2 lub 3 miesiące. 

Przedstawienia próbne młodych ar
tystów odbywać się będą w teatrze w 
Drottingholm koło Stockholmu, który to 
teatr pochodzi z 18.wieku i posiada bo 
gate muzeum teatralne. 

Strojne lekkoatletki. 
Kobieta pozostanie zawsze kobietą. 

„Daily Express" opisując zawody 
I międzynarodowe kobiet, jakie miały 

Największe szczęście. 

Nietylko wielkie sensacyjne procesy 
mogą sobie rościć pretensję do uwiecznie
nia ich w kronice sądowej. Niekiedy wła
śnie owe „małe" procesy, o których nie pi 
sze się w dziennikach pod ogromneml ty 
tutami, mogą być 

bardziej interesujące, 
a wydane w nich wyroki mogą rzucić no
we światło na procedurę sądową i dostar
czyć prawnikom nowych, nieznanych argu 
mentow. 

W Angljl odbyły się dwa takie procesy, 
których niespodziewany koniec wywołał 
pewne zdumienie i dyskusję. Nie są istot
nie banalne wyroki. Sędziowie wypowie
dzieli sąd, którego spodziewało się tylko 
niewiele osób. 

Powód pierwszego procesu nie jest 
zresztą błahy, ponieważ chodziło w nim o 
życie ludzkie. Pytanie, które w tym proce 
sie miano rozwiązać, brzmiało: „Czy czło 
wiek musi narażać swoje życie, aby rato
wać życie drugiego człowieka, jeśli wido
ki pomyślnego wyniku 

są małe?" 
Pytanie to musiał rozwiązać pewien sę
dzia w Yorkshire 1 odpowiedział na to py 
tanie przecząco. 

Pewien 17-letni młodzieniec utoną) w 
czasie kąpania się w rzece. Dwaj inni lu
dzie, którzy stali na brzegu, wzbraniali się 
spieszyć tonącemu z pomocą, mimo jego 
rozpaczliwych krzyków, ażeby się nie ką
pał w tem miejscu rzeki, ponieważ znajdu 
ją' się tam gwałtowne wiry, które wciągnę 
ły w głębinę wielu ludzi. Młodzieniec nie 
usłuchał przestróg i przepłacił to swojem 
żydem. 

Sędzia oświadczył przy końcu procesu 
obu oskarżonym, którzy nie chcieli rato
wać tonącego, w następujący sposób: „U-
ważam, że uczyniliście panowie rozsądnie, 
że nie skoczyliście do wody. Gdybyście to 
byli zrobili, nie wrócilibyście prawdopo
dobnie na brzeg, a w tym wypadku c?yn 
wasz byłby 

tylko samobójstwem". 

Można się różnie zapatrywać na ten 
wyrok. Ale angielski sędzia ma wrodzoną 
skłonność do jasnego i trzeźwego ocenia
nia rzeczy, nie daje się ponosić żadnym 
uczuciom. Kto ma rację: czy ci, którzy u-
ważają, że wyrok jego jest brutalny w sto 
sunku do topielca, czy cl, którzy twierdzą, I 

że nie powinno się narażać swego życia 
dla życia drugiego człowieka? 

Trzeba przyznać, że rozstrzygnięcie tej 
kwestjl 

nie jest łatwe. 
Drugi proces, o którym mówi się wfele 

w Angljl dotyczył kwestjl pieniężnej. Od 
był się w Liverpolu, gdzie funkcjonarjusz 
pewnego bogatego jubilera oskarżony był 
o kradzież na szkodę swego szefa kwoty 6 
funtów i 18 szylingów. 

W tym procesie oświadczy! mądry sę
dzia jubilerowi: „Bardzo żałuję, że oskar
żony 

nie ukradł panu więcej, 
jeśli to prawda, że otrzymywał tygodnio
wą płacę w kwocie zaledwie 25 szylingów" 
Jubiler odparł: „Ależ on nie żądał orie-
mnie więcej". Na to sędzia: „I sądzi pan, 
że człowiek z żoną 1 dziećmi może żyć w 
wielkiem mieście za 25 szylingów?" 

iaka rozmowa odbyła się istotnie 
przed sądem w Liverpoolu. Oskarżony o-
trzymał karę ze względów zasadniczych, 
ale w praktyce kara ta nie została wykona 
na ponieważ została zawieszona. 

Banalny proces, ale nie banalny wyrok. 

Nic niema piękniejszego, 
nic radość tak nie budzi, 
wśród smutków tego świata, 
jak miłość dwojga ludzi. 

Los może wszystko zniszczyć, 
lecz jedno pozostanie, 
co stoi ponadwszystklem — 
tem jednem to — KOCHANIE. 

Bo miłość, to nie pieniądz, 
Nie stroje, nie szafiry, 
miłości nikt nie kupi 
za franki, funty, liry. 

Choć nędzarz cale życie 
w swej biedzie się wyszlocha, 
inaczej spojrzy w przyszłość, 
gdy serce raz pokocha. 

Ody ujrzysz ich gdziekolwiek, 
ty panie, lub ty pani, 
zejdź z drogi, nie przeszkadzaj, 
bo Idą — ZAKOCHANI... 

Nic nie mów, nie patrz nawet, 
niech zazdrość cię nie męczy, 
że jesteś mgłą spowity, 
a oni kroczą w tęczy. 

Ktoś twierdzi, że kochanie, 
jest czułe jak mimoza: 
rozkwita, potem więdnie, 
zostaje tylko proza... 

że czysty kwiat miłości, 
czas często szybko łamie — 
czy można wierzyć sercu, 
gdy serce choć raz skłamie? 

Za plotkę tę potworną 
jednego nie dam pensa, 
bo serce, które kłamie, 
to tylko kawał mięsa. 

Rom. 

Pogrzeb 
Ciało 

żony hinduskiego posła. 
pachnącym stosie. na 

W Londynie zmarła żona posła pań
stwa Nepal (Indje) księżna Shoumsche. -
Jung. Mąż jej generał Bogadur-Ragnia, któ 
ry znajdował się wówczas we Włoszech, 

Dbajmy o ciszę i spokój 
p o d c z a s PR /%cr . 

Hałas przy pracy wpływa ujemnie 
na psychikę ludzką: rozprasza uwa
gę, przyczynia się do powiększenia 
liczby nieszczęśliwych wypadków przy 
pracy oraz wpływa ujemnie na samą 
pracę. Praca w hałasie i stukocie jest 
bardzo niedokładna i 

mało wydajna. 
Przekonano się o tem ostatnio w 

jednej z berlińskich fabryk aparatów 
precyzyjnych. Oddział mechaniczny 
tej fabryki sąsiadował od pewnego 
czasu z oddziałem blacharskim, skąd do 
chodził ustawiczny stukot i hałas. Zau
ważono niebawem, że spośród 200 apa
ratów, które montowano dziennie, co
raz więcej z nich wykazuje błędy i wa
dy, spowodowane niedostatecznie sta
ranną pracą montażowa. Różnorodne za 
rządzenia, kary i apele do robotników, 
aby pr?cę wykonywali dokładniej, nie 
dawały wyników. Spróbowano jeszcze 
jednego środka: przeniesiono od

dział mechaniczny do innej części bu
dynku, gdzie panował 

zupełny spokój. 
Od tej chwili zmniejszyła sie odrazu 
liczba błędów w montowaniu aparatów 
do dawnych granic. 

Oto jeszcze jeden 
motyw natury ekonomicznej, 

przekonywujący dlaczego, poza wzglę
dami zdrowotnemi, należy dbać o ciszę 
i spokój przy pracy. 

O S C H Ł A J U Ż Z I E M I A , 
O S U S Z M Y Ł Z Y . . . 

Czy Twoje środowi
sko zawodowe j u i sie, 
opodatkowało na rzecz 
powodzian? 

przybył aeroplanem do Londynu już po 
śmierci swej tony. Zwłoki nieboszczki, 
zgodnie ze zwyczajem jej ojczyzny, zosta 

spalone na stosie, 
z zachowaniem wszystkich ceremonij reli 
g j i hinduskiej. Według starodawnych tra-
dycyj, podczas pogrzebu wzbronione jest 
używanie skórzanych przedmiotów, to też 
służba zakładu pogrzebowego i wogóle u-
czestnicy konduktu powinni byli 

kroczyć za trumną boso. 
Jednak przeszkoda ta została ominięta w 
ten sposób, że wszyscy włożyli na nogi 
płócienne pantofle na gumowych podesz
wach 1 obcasach. 

Obrzęd spalenia ciała odbył się w kre
matorium około wsi St. John. Przechodząc 
ulicami tej wsi, uczestnicy orszaku żałobne 
go rozsypywali po obydwóch stronach 
srebrne i miedziane monety na. znak tego, 
że nieboszczka nie potrzebuje więcej 

dostatku ziemskiego. 
Trumnę z ciałem księżny umieszczono na 
stosie szlachetnego drzewa w podwórzu 
krematorjum. Po modłach duchownego hin 
duskiego, stos został podpalony, jednocze
śnie ze spaleniem specjalnych wonnych 
pachnldeł, które rzucano do ognia. Podczas 
ceremonjl spalenia zwłok byli obecni tylko 
Hindusi. Prochy żony posła zostaną prze
wiezione do Indjl, gdzie zostaną rzucone w . 
mętne fale świętej rzeki Gangesu. J. K. f 

miejsce w tych dniach w Londynie, 
stwierdza że kobiety atletki 

nie zatracają kobiecości. 
Okazuje się, że olbrzymki Niemki pod 
biły serca Londyńczyków. O Polkacl 
— ani słowa, zato korespondent Daib 
Expressu zachwyca się walkirjami 2 
Berlina. 

W Women's Automobile Club odby
ła się z racji zawodów herbatka dlr: 
250 atlctek. 

— One są tylko wtedy podobne do 
mężczyzn, gdy walczą na stadionie — 
pisze Daily Express — na herbatce każ
da z nich to obłok z gezy, tiulu, wstą
żeczek, z którego 

wyłania się malowana buzia. 
Nie chciałem wierzyć, że te żywe obło
ki, sunące po murawie ogrodu, strojne w 
szerokoskrzydłe kapelusze i koronki — 
są temi samemi kobietami, które wczo
raj szalały na stadjonie. Ludzie myilą 
że kaida lekkoatlctka jest podobna do 
smagłego draba, o twarzy spalonej wi
chrem, że ma spierzchnięte i żylaste rę
ce i t. d. Nic podobnego. Przeciętni', a-
tlctka — czy to będzie Polka, Szwedka, 
czy Jugosłowianka, Czeszka, albo Dun
ka — poza stadjonem maluje się i stroi 
i pod tym względem różni sie od An
gielek. Tak się malują i takie kładą na 
siebie zadziwiające stroje, jakich więk
szość Angielek nie chciałaby włożyć. 
Angielska ekipa, oraz ekipy z Włoch Po 
łudniowej Afryki i Palestyny występo
wały i poza stadjonem w mundurach. 
Zato pozostałe sportswomen zadziwia
ły rzucającemi się w oczy sukniami. 

— Przyjrzyjcie się naprzykład Niem 
kom — oto dwie uśmiechnięte, eleganc
kie Niemki piją herbatę w ogrodzie. 
Fraulein Maucrm?ycr ma na sobie ja
skrawo niebieskie jedwabie — a dwa
dzieścia cztery godziny temu — napół 
naga wywijała 

ośmlofuntowym ciężarem 
i skakała jak łania. Inna panna w nie
słychanym lazurowym taillcur — wzbi
jała sie wczoraj na stadjonie w niebo, 
z pomocą tyczki, usiłując pobić rekord 
wysokości skoku. To Fraulein Grieme. 

Inne paradują w ciężkich złotych, 
platynowych i srebrnych kolczykach. 
Są i takie co nie zdejmują ich nawet 
podczas treningu. Francuska ekipa fa
natyczek koszykówki, walczyła na sta 
djonie z taką zawziętością, że przypomi 
nała 

gromadę brutalnych chłopaków, 
grających w rugby. Tymczasem te sa
me dziwożony zjawiły się na herbacie 
automobil-klubu, spowite w kolorowe 
szyfony i koronki, w słomianych i ko
ronkowych kapeluszach, wielkich jak 
parasole. Nie zapomniały polakierować 
paznogei na czerwono, niktby nie do
myślał się nawet, że białoróżowe rącz
ki zakończone koralowemi rubinowc-
mi pazurkami potrafią grzmocić z całej 
siły i zadawać bolesne razy. Walkirje 
— wyglądały jak manekiny z domów 
mody, na Bond Street... 

Kobieta pozostanie zawsze kobietą 

PODSŁUCHANE 
ŚRODEK NASENNY. 

— Proszę, ma pani receptę na śro
dek nasenny. Wystarczy na dwa mie
siące. 

— Panie doktorze, ale ja nie chcę 
tak długo spać! 

MEDYCYNA. 
Pan Heljodor udał się do doktora. 

Lekas* zbada1? go skrupulatnie i oświad 
czyi: 

— H m . . . niedobrze jest z panem! . . . 
Operacja jest konieczna! 

— A ile to musi kosztować?. 
— Trzysta złotych. 
— Niestety, nie mam tyle pieniędzy, 
— Może pan pożyczy u kogo? 
— Nie mam zupełnie do kogo się 

zwrócić! 
— Ha, trudno, wobec tego spróbuje

my dać panu na przeczyszczenie! 

Redaktor naczelny: .Franciszek,Prpbst. Odbito w drukari i Władysława Stypułkow skiego 
w l o d z i Piotrkowska 195 ż w i r k i dawniej Karola 2JV Za redakcję odpowiada: Roman Furmański. 

wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypułkowski. 
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D o r o ż k a r z - w y c h o w a w c ą . 

Arystokratyczne maniery kupcowej. 
Anna K. i3st żoną poważnego kupca, 

hiątką dzieciom, a przedewszystkiem 
icst osobą zamożną, przyzwyczajoną do 
M gód, dostatku i do tego, żeby do służ 
by mówić „ty". 
i T«.'n arystokratyczny zwyczaj pani 
•<-. L^.s-LTn wynosi poza obręb swego do 
mu i j^.st z tego powodu narażona nie
raz na ptzykrości. 

Oto pewnego wieczora wsiadła do 
dorożki należącej do Karola Misia 1 rzu
ciła krótko: 

— Jedź na dworzec! 
P. Karo! przyjrzał się uważnie pasa

żerce i, jakby nie wierząc własnym u-
szom, zapytał: 

— Jak pani mówi? 
— Jedź na dworzec — powtórzyła 

ostro pani K. 
P. Karol pokręcił głową 1 ku zdumle 

niu pasażerki, zlazł z kozła 1 przysunął 
się do pani K. i zaczął ją uważnie oglą
dać. 

— Trochę niby jesteś wiekowa — 
mruknął — ale jeszcze niczego. Można 
wytrzymać Będziem nawet do siebie 
Pasowali, bo coś mi sie widzi, że ko
bieta jesteś tronkowa. 

— Co to jest 7 Co to ma znaczyć? 
— przeraziła sie pani K. 

— He, he! Sama przecie wiesz co to 
jest. Miłość, skarbie mój najdroższy! 
Mieszkanko sobie jakie skromne urzą-

dzim i będzie żyli, że proszę siadać. 
Jedno tylko ostrzeżenie. Nie lubię, że 
by mi sie kobieta odszczekiwała jak co 
powiem. Mordę trza u mnie trzymać na 
zamek, bo inaczej źle. Odrazu piere. A 
poza tern to ci u mnie będzie jak w ra 
ju, aniele mój. 

Pani K. oniemiała ze zdumienia. Z 
szeroko otwartemi ustami słuchała słów 
dorożkarza dopiero, gdy p. Karol na 
chylił się nad nią, żeby na jej ustach 

wycisnąć pocałunek, 
podniosła wrzask. 

Zbiegli się ludzie, nadbiegł policjant, 
spisano protokół i p. Miś stanął wkrót
ce przed sądem oskarżony o obrazę i 
napastowanie pasażerki. 

— Proszę sądu — tłumaczył się p. 
Karol — ta pani do mnie „ty" mówi. A 
„ty" to sie mówi do narzeczonego, do 
męża tak ze samo jak się z kimś na wia 
re żyje. Wiec jak mnie „ty" powiedzia
ła, myślę sobie: 

przypadłem babie do gustu. 
I jej powiadam, że owszem, nie od tego 
jestem. Bo jeżeli nie z miłości to ja
kiem prawem do mnie „ty" mówiła? 
Przecież z nią razem świń nie pasłem. 

Sąd uznał, że oburzenie p. Karola 
było słuszne, lecz reakcja zbyt silna. 
Dlatego skazał go na tydzień aresztu, 
z zawieszeniem Wykonania kary na 
przeciąg roku. 

P o e t y c z n y U s t 

N a straży cnoty. 
Pan Maurycy wszedł do pokoju i 

zauważył, że jego córka, Zuzia, chowa 
coś za siebie. 

—• Co tam chowasz? — spytał suro 
Svo. 

— E e . . . to n i c . . . 
— Gadaj, co tam masz? 
— List. 
— L is t? . . . T y już listy też dosta

jesz? Pokaż! 
Zuzia podała ojcu list, pan Maurycy 

obszukał wszystkie kieszenie, ale nie 
ta'ógl znaleźć okularów. 
I — Przeczytaj mi go głośno — ośwlad 
tezył wreszcie. — Ojciec musi wiedzieć 
M^ys tko . . . 
n- «Mój słodki, śpuet" .żaczela..Zuzia. 

1 Pan Mnur^cy(>BmarszoeyłcbflWi<i> I 
śnie? Mój śn ie?! . . . Co za cham to 

Wisa}? Od kiedy ty jesteś »jego 
• 'nem?.. ." Czy Ja cl poto przyjąłem 
t r z y nauczycielki, żebyś sie śniła pierw 
S z e m u lepszemu szmondakowi? 

Ty wiesz, co to za obraza? Sen sie 
Kdzie ma? W łóżku! To znaczy, że 
o n cie ma w łóżku?! . . . 

»Kiedv słyszę twój słowiczy głos, — 
p y t a ł a dalej Zuzia — widzę twój golę 
h | wzrok. — twoją łabędzią szyjkę. 
. — Czy ten idjota handluje z dro
biem,? — przerwał znów pan Maury-
c y . — Co on cie robi za kurczaka? 

v—twoje Jedwabiste włosy, aksa
mitną skórę, atłasowe ręce" . . . 

— Teraz z ciebie robi 
h sklep b ł a w a t n y ! 
p < % ó w e k ! ' r 

"•. .Kiedy na to wszystko patrzę. 

zdaje ml sie, że umieram z miłości". 
— Już dawno czas! Zgroza, że taki 

bęcwał Jeszcze żyje! 
, , . . .Spać nie mogę, Jeść nie mogę". 
— Kogo to obchodzi, co on może, a 

czego nie może? — oburzył sie pan 
Maurycy. — Może obstrukcje ma też? 

.. . . .Twój obraz noszę zawsze w ser-
cu . . . 

— OJ! Nie wytrzymam! — stracił 
cierpliwość pan Maurycy. — On w ser 
cu nosi obrazy! Może fortepian ma tam 
t e ż ? . . . Jak ty z takim idjotą możesz 
s!e zadawać? Kto pisał ten list. kto 
jest ten kretyn? 

Zuzia,uśmiechnęła- sie.ironicznie. 
— Cooo?! 
— Ten idjota, to Jest tatunio. 
— Tak. To Jest list tatunia do mamu 

n! 
sprzed 20 laty. 

Znalazłam go przed chwilą w biurku. 
Pan Maurycy nerwowo zaczął szu

kać okularów. Znalazł wreszcie. Wziął 
list, przeczytał jeszcze raz i uśmiechnął 
sie wzruszony. 

— Swoją drogą, ładnie było napisa 
ne. Te »Jedwabiste włosy, atł&sowe 
ręce . — 

— Cały sklep bławatny — wydęła 
pogardliwie wargi Zuzia. 

Pan Maurycy spojrzał groźnie na 
córkę. 

— Co krytykujesz ojca, co? Nie po 
doba ci się? Ten list mnie kosztował 
pół rubla. To pisał najlepszy specjali
sta! 

Myśli wybrane. 
...Działać w uniesieniu, jest to pu

szczać się na morze podczas burzy. 

...Ludzkość składa się z samych 
sprzeczności... Najmędrsi bywają nie
kiedy najnaiwniejsi, a najlepsi bywają 
czasami okrutni. 

* • • 
...Bywają kobiety, które tyle tylko 

szczęścia zaznają w życiu, ile go dają 
drugim... i to im wystarcza. 

* • • 
...Jeżeli możesz, kochaj dzisiaj... nie 

odkładaj nigdy do jutra... Jutro nie jest 
w twojej mocy.... 

* » • 
...Kochaj i czyń co chcesz.... 

* • • 
...Niektóre kobiety są tern dla serca, 

czem klimat południowy jest dla płuc... 
* • • 

...Nieszczęśliwa kobieta podobną jest 
do cieplarnianego kwiatu, wystawione
go na zimne wiatry... długo pozostaje w 
pąku, a kiedy pora jest jej rozkwitnąć, 
więdnie i usycha. 

B e z k o s z u l i . 

1 3 i Fryzura z „ k o k i e m " . B H 

Wdowa p. Janina Baryłka aż się 
zarumieniła ze zgorszenia, kiedy w po
koju swego sublokatora, p. Adama Ba-
czewicza, ujrzała nad łóżkiem obrazek, 
przedstawiający akt kobiety. 

— Gołe kobietę sobie zawiesił, — o-
powiadala sąsiadce. — Aż mnie się go
rąco robi, kiedy sobie pomyśle o takiem 
zgorszeniu w mojem domu. 

— Jabym takiego świntucha nie trzy 
mała — oświadczyła sąsiadka. 

— Kiedy mi go żal, bo regularnie 
płaci... Żeby sobie jaką choć w koszu-
linie powiesił, albo z dekoltem, tobym 
jeszcze strzymala. Ale przecież na taką 
„do rosołu" nie mogę pozwolić. 

— Chyba. Człowiek ze wstydu swo
jej nagości nigdy nie oglądał... 

— I co z tern fantem zrobić? 
— Zdejm ją pani ze ściany, a na to 

miejsce co innego pani powieś. 
Pani Baryłkowej rada ta przypadła 

do gustu. Weszła do pokoju p. Adasia, 

K r o n i k a r o d z i n n a 
na łaniach dziennika. 

W wagonie tramwajowym siedział p. 
Mieczysław Patuch i z zainteresowaniem 
czytał gazetę. 

W pewnej chwili na twarzy jego od
malowało się zdziwienie. Odłożył ga
zetę i rozejrzał się dookoła. Widać by
ło, że szuka kogoś z kimby mógł się 
podzielić ciekawą wiadomością. 

— Patrz pan, — zwrócił się wresz 
cie do najbliższego sąsiada — dziwna 
okoliczność. Czytam gazetę, jakgdyby 
nigdy nic i nagle się dowiaduję, że mój 
syn, Bolek, kolegę młotkiem skrzywdził 
i go do mamra odwieźli. Swoją drogą 
gazeta — dobra rzecz. Jak człowiek 
legularnie czyta, to zawsze wie, co się 

w rodzinie dzieje. 
Sąsiad pokiwał z podziwem głową. 
— Faktycznie wygoda. A zobacz 

pan — przysunął się bliżej. - może tam 
co i o mojej rodzinie stoi* 

— A jak nazwisko szanownego pa 
na? 

— Bielniak, Zygmunt Bielnłak. 
— Bielniak? Zaraz zobaczem. 
Pan Patuch ponownie zagłębił się w 

czytaniu gazety. 
— Bielniak... — mruczał — Bielniak,. 

Dwóch się pobiło... Bielniaka niema. 
— Niema? — powtórzył z rozczaro 

waniem w głosie sąsiad. 
— Nie martw sie pan — pocieszył go 

p. Patuch. — Może którego z rodziny 
dopiero tera pogotowie zabrało i nie 
zdążyli jeszcze do gazety dać. Albo 
może syna przy kradzieży nakryli 1 in
ne nazwisko podał, żeby ojcu wstydu 
nie robić.... 

Sąsiad p. Patucha, aż zatrząsł się z 
oburzenia. 

— Kogo pan mówisz, przy kradzie
ży nakryli? 

— No niby pańskiego syna. 
— Coo? Mój syn złodziej 7 ! Niedo-

czekanie pańskie! Sam pan jesteś zło
dziej! 

— Jak?! Ja złodziej? Czekaj ty dam 
skiem szydełkiem w ślepą kiszkę kłuty! 
Ja cl te ubliżające mordę zamknę! 

Awantura. Bójka. Zatrzymano tram
waj. 

Panowie zapłacą po 20 zł. grzywny 
za zakłócenie spokoju publicznego. 

zdjęła gorszący obrazek, a zamiast nie
go, z braku innego obrazka, powiesiła, 
swoją fotcgrafję z lat panieńskich. 

Gdy wieczorem pan B»czewicz wró
cił do domu ze zdumieniem spostrzegł 
że naga piękność nad łóżkiem zmieniła 
się w jakąś staromodnie ubraną z „ko
kiem" na głowie dziewice. Zawołał go
spodynię. 

— Pani Baryłkowa — spytał groź
nie, — kto tu w moim pokoju gospod > 
rował? 

— A bo ja wiem... — zmieszała się 
pani Baryłkowa. 

— Co to za małpa nad mojem łóż-
kie wisi? 

Pani Baryłkowej uderzyła krew dc 
głowy. 

— Ma łpa 7 — wybuchła oburzona. — 
To jest małpa?'Za tą małpa chłopaki ia 
tali, jak zwarjowane. Klarnet to przez te 
małpę chciał sie truć! Na te małpę je
szcze teraz niejeden chłop z rozumem 
by poleciał! Małpa!... Dlatego że na 
nagusa, jak to pańska ździra nie lat?? 

— Jaka ździra? 
— Ta, co ją zdjęłam, bez \vs fydnica! 

Taka ona świnia jak i pan! A tej małpy 
ja panu nie daruje! Jeszcze-są saćlv. że
by się za krzywdę wdowią ujvli! 

I rzeczywiście p. Baryłkowa wnio
sła przeciw sublokatorowi skargę o o-
brazę. P. Baczewicz jednak został unie
winniony. Wyjaśnił bowiem, że nie wie 
dział iż fotografia przedstawia ie<ro go 
spodynie w młodości ł nie m i r ! tatńf f l -
ru iei obrazić. 

POLITYKA I 
Wódczana 

W Y P A D K I . 

Więc oskarżony zaczepił panią na u-
licy i czynił jakieś niedwuznaczne pro
pozycje? — pyta sędzia dwudziestokil
kuletnie dziewczę, które stoi ze spu
szczoną głową przy pulpicie. Jest to 
panna Andzia Krzycka. 

— Tak — odpowiada cichym głosem 
powódka. 

— Oskarżony Władysław Galanty 
przyznaje się do winy? 

— Ja proszę wysokiego sądu mogę 
sie przyznać tylko do dobrego serca. 

Ano spotkałem tote pannice samom 
idoncom. Ciemno było i po lna noc. 
wieric myślę sobie: ,' i 

„Szkodą dziewuchy, leszcze jbnY ja 
k i pijak zaczeoi. to się wystraszy,"*. 

— Ale podobno oskarżony też by 
pijany — przerywa sędzia. 

— Ja pijany 7 Jeśli wysoki sąd jest 
tronkowy, to cheba wie, że flaszkom 
wódki jeszcze się nikt nie upił. 

Wienc tak myślonc podchodzę ja do 
niej: 

„Czytała panna w „Echu", jak to 
jedną paniusia poparzyła się przy ma
nipulacji prymusem?" 

„Fe, wstydź sie pan, takie świństwa 
przy kobietach mówić" — ona na to. 

„Nie świństwa" powiadam „tylko 
zwykłe wypadki, ale możemy i o pole-
tyce pogwarzyć. Widziała panna kiedy 
Hitlera?" 

„Panie, proszę w tej chwili ode-
mnie odejść! Nie widziałam l jak pan 
zechce ml go pokazać, to narobię krzy
ku na całą ulicę". 

T r z y s a l e t a ń c a . 
Uciąż l iwe lekc je choreograf j i . 

We wszystkich szkołach tańca nie brak 
j ^ t ochoczych adeptów płochej Terpsy-
f h ° r y . Zobaczmy, jak się odbywają takie 
lekcje. 

Śródmieście. Szkoła tańców salonowych 
! wszelkiego gatunku „plastyk" — działa 
l&ych podobno odchudzająco i odmładza 
teco, oraz zbawiennie i radykalnie na 
w ie lk ie dolegliwości wieku statecznego. 
~"~ Lekcje tańca? Informacyj udziela się w 
l".a«ym lablneclku, z widoczkami na ścia
nie. Owszem, można uczyć się pojedyń-
C J o I można w kompletach. Komplety są 

zamknięte, towarzyskie. 
Właśnie odbywa się lekcja jakiegoś kom 

netu. 
— Czy można zobaczyć salon? — Na-

j ' r aln ie, że można. Salonów jest nawet 
dwa. 

W większym, jasno oświetlonym, znaj-
u fe się około rO osób — stoją dwoma tze 

eSami, naprzeerwko siebie. Z jednej stro
fy gentlemeni — z drugiej niewiasty. Na 
j ^ d k u pokoju niewiasta z bardzo blond lo 

otulonr. w frc..nasty, hiszpański 
Z a , » pokazuje pas tangowe. — Krok na-
j"Z O t*» dosta- iamy nóżkę — proszę pań-

(

 w « . lekko, lekko! — I obraca się naoko-
• Obecni patrzą z przejęciem. 

"~ A teraz państwo spróbują. 
Państwo próbują. 

Większość tańczy nieźle. 

Jakiemuś tęgawemu gentlemenowi idzie 
niesporo, ponieważ jakoś nie może zdecy
dować się na opuszczenie pantofli swojej 
partnerki, po których depce z przekona
niem i uparcie. Namiętna Hiszpanka mi
strzyni, odrywa wreszcie dansera od part
nerki i z całej siły obraca go w misternym 
pas tangov;. m. Uf! Wreszcie przerwa. Tę
gi jegomość ociera uznojone czoło. Damy 
w najróżniejszych szatach poczynając od 
wieczorowej czarnej, a kończąc na pulo-
werku, pudrują się zawzięcie. W tem znów 
dźwięczy pianino — znów lekcja. 

— Teraz pokażę państwu nową figurą 
— mówi ze słodyczą czcigodna blondvna. 
— Poproszę tylko kogoś z państwa, tu, na 
środek. — I kobieta toczy wzrokiem, szu
kając ofiary. 

— Panie chorąży — poproszę. 
Wiotki wolak posłusznie podchodzi do 

mistrzyni i delikatnie 
ujmuje Jej Hblć. 

— Och, ależ mocniej, mocniej, proszę 
mnie objąć panie chorąży •— Jaknajmo-
cnlej, jeszcze. — Raz, dwa, trzy, zaczyna
my. 

NA BOCZNEJ ULICY. 
„Zapisy od piątej" — tak napisane jest 

na kartce przylepionej na drzwiach pewnej 
szkoły tańców salonowych na bocznej uli
cy. — Owszem można się jeszcze zapisać 

— oznajmia mistrz choreograf]!. — Komple 
ty się. ciągle nowe formują. 

Na sali wre ruch 1 życie. Sala uie czer 
wone tapety, a pod ścianami stoją prawd/l 
we wiedeńskie, gięte krzesła. Przy u leko
wem pianinie niewidomy grajek. 

Towarzystwo przeważnie młode. Damy 
w opiętych spódniczkach 1 szydełkowych 
bluzeczkach. Co druga — wapm z ro i ja-
śnioneml włosami 1 bez krwi, natomiast z 
rzęsami 

piekielnej czarnoścl. 
Młodzieńcy w jasnych garniturkach, w ko 
szulkach kolorowych, w krawatach co naj
piękniejszych. Sam mistrz stoi i komende
ruje — I raz dwa trzy! I raz dwa trzy! 
Grajek bębni starego walczyka. 

Okazuje się, że walc, to taniec trudny 
skomplikowany. Jakiś młodzian, masyw

ny I krępy, 0 zafryzowanej blond czupry
nie, ciągle nie wie, co począć z lewą no
gą, którą wciąż podstawia swojej partner
ce. Inna para tańczy czule: ona składa z 
ufnością głowę na ramieniu tancerza. — I 
raz, dwa trzy! — wo»a namordowany 
mistrz 1 coraz to chwyta cne» glcrnfcj w 
ramiora którąś z dam i poka-*de Jej trud
ne pas. A czasem r u ń * enwyta mlodrt fi. 
ca ' też z nim się kreti . - Letko, lef»o! 
Panie Miszczak, niech pan tae *ic na fan-
cerkle nie f t l ; a ! 

Z ROZMACHEM. 
— L«kc]a t»ńca? — Owszem, tu Jest. 

Tu, to zndcry w brudnej kamienicy, na 
plerwszem p ętrze. W przedpokoju, z czer 
wonemi kotarami z cz«goś w l o ć z a * per-
kalu, przymocowane * } •o*« tabflczld z | 

krzywym napisem „dla pań" 1 „dla pa
nów". Sam korytarz służy za miejsce do 
słodkiego wypoczynku po tanecznych tru
dach. 

Sala jest mała i malowana 
w niesamowite desenie. 

Przy pianinie rudowłosy artysta bębni 1 
pośpiewuje falsetem. Lekcja jest w pełni. 
Co kobita — ta gwiazda, co gentlemen — 
to nieboszczyk Vaientino. Na dziko, na 
Hiszpana. 

Czarnowłosi młodzieńcy tańczą z prze
jęciem i pracowicie. Przeważnie wszyscy 
się garbią. Jakiś mały blondyn tonie no
sem w pełnym biuście swej ognistej, wyż 
szej od niego chyba o pół metra tancerki. 
Po chwili opuszcza swoją damę i siada na 
krzesełku. 

— Co jest, co pan nie tańczysz? — nie 
pokoi się mistrz. 

— Odpocząć muszę,nle? — pyta z bó
lem blondyn. 

Korzystam z okazji I pytam, 
czy lubi tańczyć. 

— Co znaczy lubię? — Trzeba — od
powiada lakonicznie. 

A profesor dobrze uczy? 
— Mu płacę za to — mówi zmęczony 

danscr i podnosi się, aby znów zacząć tan 
go ze swoją dużą tancerką. 

A l * najwięcej Jest kłopotu z tym oto 
g r u b y m , brunetem w szafirowej koszuli. 
E •um*. tańczy z animuszem, z ogniem, 
wspaniale I dziko. W'«rzga jak mustang 
i Cepa* po odciskach. 

— Nie tań«"sr pan, jak tramwaj — woła 
nadepanj . — Ale jego głos ginie w diwlę 
kach naruptnej laelodjl fc.:iga. 

r o z m o w a . H U 

„Ładny kwiat" myślę sobie. „ O czuiu 
ja z niom będę w takiem razie rozma
wiał, jak się kobita na polctycznycli 
sprawach nie zna". 

Wienc proszę sądu odszedłem spo
kojnie w swojom stronę. 

— I nic oskarżony nie proponowp.ł 
powódce? 

— Ano powiedziałem sądowi, i e bv-
lem po wódce i wiencej już nic nie pi -
miętam. 

Protokół policyjny utrwalił jednnk 
na papierze niecne propozycje Galanty 
i dlatego skazał go na 3 dni bezwzględ
nego aresztu. 

Kobieta Kochana 

ze i i i i e i s a 
Istnieje tylko jedna prawdziwa 

smetyka dla kobiety: być kochaną 
bieta, która jest kochana 
•najlepszą cerę. 

ma zawsze 

Ukradziony całus Jest słodki, zwłas? 
cza, gdy go ukradnie kobieta. 

Nie powinnaś pożądać męża innej ko 
biety. 

Dziewczyna wczorajsza chciała być 
raczej zakochana niż szczęśliwa. Dziew 
czyna dzisiejsza woli być raczej szczę
śliwa, niż zakochana. 

Wolałbym kobietę nieszczęśliwie kc 
chać, niż być przez nią nieszczęśliwie 
kochanym. To wygodniej. 

Łańcuch małżeński jest tak ciężki, 
że muszą go nieść dwie osoby — a nie
raz trzy. 

Kobieta daje często inicjatywę do 
wielkich rzeczy, ale przeszkadza w rea 
lizacjl ich. 

Kobiety nie myślą nic, albo o czemś 
innem. 

Między wszystkiemi głupstwami, ja 
kie człowiek popełnia, Jest małżeństwo 
na szczęście jedynem, którego nie mo 
że powtórzyć każdego dnia. 

Mężczyźni mogą mieć często prawtr 
źle mówić o kobietach, ale nie mają nl 
gdy prawa źle mówić o jednej kobie
cie. 

Działanie jest Ideałem mężczyzny, 
a służba ideałem kobiety. Dlatego ko
biety uważają tak często mężczyzn f* 
egoistów. 

Mężczyźni i kobiety idą tylko dla' 
tego do teatru, aby usłyszeć o miłości 
i uczestniczyć w cierpieniach i rado
ściach miłości. Wszystkie inne snra 
w y nie interesują ich. 
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CHARLES PETTIT. 

Spadkobiercy. 
Stara pani Smith była ogromnie strapio

na utratą swej papugi. Był to, zresztą, wy
padek wyjątkowy, gdyż zazwyczaj papugi, 
ku rozpaczy sąsiadów, żyją dłużej od 
swych panów, 

Coprawda papuga p. Smith była już le
ciwa wówczas, gdy pani jej była jeszcze 
dzieckiem. Przywiózł ją z kolonjl wuj John, 
zmarły oddawna. Papuga więc Uczyła już 
sto lat, a może więcej jeszcze. Coprawda 
nie przeszkadzało jej to przez dzień cały 
witać swą panią życzeniem: „dzieńdobry!" 
Lecz niema na tym świecie nic wiecznego. 
Wkońcu zamilknąć muszą nawet papugi. 

Po tym wypadku złożyli pani Smith wi-
tytę jej dwaj siostrzeńcy, Edward i Artur. 
Dobre wychowanie nakazywało im złożyć 
ciotce kondolencję, w wyrazach wytwor
nych. 

Skolel przemówiła p. Smith. Podziękowa 
ła im przedewszystkiem w krótkich słowach 
za współczucie, a następnie w długiej prze
mowie, tonem żałosnym, opisała im wszy
stkie zalety nieżyjącej już papugi, wobec 
czego przyszli do przekonania, że wszystko, 
co sami wypowiedzieli w tej kwestjl, było 
tylko niczem w porównaniu z wymową ciot-
kL 

Po pożegnaniu pani Smith, na ulicy wy
mieniali wrażenia, wyniesione z wizyty u 
niej. 

Edward bąknął 
— Ta stara ciotka jest naprawdę nie

znośna. Wyglądało, że niemal gniewa się 
na nas.... Warto, naprawdę, było wysi
lać się na wychwalanie tej głupiej papu
gi!... 

— Czy masz jaki pomysł, zdolny zreha
bilitować nas w oczach tej starej warjatki? 
— zapytał Artur. 

— Oczywiście, że mam — oświadczył 
Edward — ale pojmujesz chyba, że zacho
wam go dla siebie. 

— Jakto? — zapyta! Artur. 
— No, tak — potwierdził Edward. Każdy 

niech strzeże swych szans. — Nie chcę, byś 
znosił konsekwencję mego pomysłu, gdyby 
okazał się niefortunny... Wymawiałbyś mi 
to w ciągu całego życia... A jeżeli — 
wprost przeciwnie — pomysł moj jest do
bry, słusznie jest, bym sam z niego wycią
gnął korzyści. 

— Dobrze... dobrze... kwaśnym tonem 
zgodził się Artur — niech każdy pilnuje się 
własnej taktyki.... Zgoda!... Ali right! 

I obaj kuzyni rozstali się bez uścisku 
dłoni. 

W międzyczasie Edward skierował swe 
kroki na bulwary portowe, i chodząc od skle 
pu do sklepu z egzotycznemi ptakami, szu
kał papugi. 

— Czy ma pan przypadkowo papugę o 
czerwonych i zielonych piórach, któraby 
mówiła: „Dzieńdobry, moje kochanie! jak 
miewasz się, dzisiaj?" 

Coprawda wiele było papug o pstrem 

upierzeniu, ale jedna z nich tylko mówiła 
„Dzieńdobry!" I nic więcej. 

— Ba! — pomyślał Edward. — Kupię 
ją mimo wszystko. Może sczasem, przy 
cierpliwości z mej strony, nauczy się wię
cej. 

Zapłacił całe pięć funtów 1 udał się do 
domu ze swym nabytkiem. 

Zrazu nie miał powodu do żałowania 
swego kroku. Po miesiącu, dzięki jego nieo 
pisanej cierpliwości, papuga nauczyła się ca 
łej przemowy powitalnej. 

Ucieszony tem, niosąc ostrożnie złoco
ną klatkę ze swym pupilem, Edward udał 
się do p. Smith, która przyjęła go wynio
śle. 

Nie wzruszając się tem, Edward oświad
czył jej: 

— Ta ładna papuga w sposób zadziwiający 
przypomina „zmarłą". Ma to samo upierze
nie, a prócz tego co rano zastąpić ją mo
że, witając ciocię temi sameml słowami... 

Nie zdążył dokończyć, bowiem Mrs. 
Smith z oburzeniem wskazała mu drzwi, wy 
krzykując: 

— Co za pomysł straszliwy, koszmarny 
niemal!... Tak zadrwić ze mnie 1 z biednego 
„Charming Boy'a", a nawet nieboszczyka 
wuja Johna. 

Na schodach Edward, nadal z klatką w 
ręce, spotkał się oko w oko ze swym ku
zynem Arturem, niosącym także klatkę z 
papugą o smutnym wyglądzie 1 bezbarw-
nem upierzeniu. 

Edward zaśmiał sta diwiaco* 
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— Oho! kuzynie! Jakoś wykradłeś mi 
pomysł! życzę powodzenia! 

Artur odpowiedział mu z flegmą: 
— W każdym razie pragnę okazać ty

leż odwagi, co ty. 
I nie namyślając się, zadzwonił do tniesz 

kania p. Smith. 
Zacna dama zaprotestowała na wstę

pie: 
— Widzę, że zmówiliście się, by dręczyć 

mnie niepotrzebnie. Powiesz mi zapewne 
także, że przynosisz mi papugę dla zastąpie
nia ml drogiej towarzyszki mej młodości 1 
jej miłego powitania. 

Artur nie pozwolił zbić się z tropu: 
— Przepraszam! Nigdy nie miałem tak 

nietaktownych zamiarów. Ta papuga nie 
jest zdolna zastąpić „zmarłej". Jest niema, 
zupełnie niema, nie mówiąc już o tem, że 
pióra jej nie przypominają niczem wspania
łego upierzenia tamtej. Chodzi obecnie o 
to, by ktoś zechciał nauczyć ją mówić. 

Mrs. Smith rzekła z zaciekawieniem: 
— Nie rozumiem wcale, o co cl chodzi. 
— Pragnę — rzekł Artur z miną niewin

ną by ciocia wpoiła tej papudze kilka słów, 
dzięki, czemu — po długich latach — stanie 
się ona dla mnie drogą pamiątką rodzinną, 
jak ongi zmarła dla cioci.... 

Pani Smith uważnie przyglądała się sio
strzeńcowi, chcąc wyczytać z jego twarzy, 
czy słowa jego są szczere. A potem rzekła 
głosem najsłodszym: 

— Dziękuję ci bardzo, mój drogi, za 
\twoj§ subtelność. Wzruszyła mnie bardzo. 

* o • 
Dwa lata później notarjusz zaprosił obu 

kuzynów na otwarcie testamentu po zmar
łej ciotce ich, p. Smith. 

Edward pojawił się na tę ceremonję z 
ponurą miną zawiedzionego zgóry spadko
biercy, podczas gdy Artur promieniał ra
dosną nadzieją. 

Notarjusz rozpoczął czytanie testamentu: 
„Moja ostatnia wola. 
„Kochanemu siostrzeńcowi memu, Artu

rowi, który zawsze okazywał ml serce 1 de
likatność, przeznaczam to, co wzruszy go 
najbardziej, pamiątki rodzimie — portret 
mego wuja Johna i papugę, która przypo
mni mu mnie....." 

Not—Jusz przerwał na chwilę dla prze
tarcia szkieł okularów. 

Ufny w dalszy ciąg testamentu, Artur 
uśmiechał się z lubością. 

Z kąta swego przyglądał ma się nadąsa-
ny Edward, z ponurą miną: 

Notarjusz zaś ciągnął: 
— „ C o do siostrzeńca mego, Edwardę, 

który okazywał zawsze brak wrarfT'- M w 
kwestjach uczucia, zapisuję ma poprostu 
moje akcje i wszystkie nieruchomości". 

Unosząc nos sponad testamentu, notai • 
Ljnsz oświadczył: 

— Nieboszczka ciotka panów posiadała 
— jak widzę — w najwyższym stopniu 
zmysł humoru. 

Tylko Edward zdolny był ocenić wartość 
tej zalety. Artur zupełnie przybity, opad 
na fotel y Tłum. L. M 


